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Rok XVI 


Po posiedzeniu Zarządu Głównego Z. M. W. 


W dniach 12 i 13 stycznia od- 
było się, zwyczajne posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku 
Młodizeży Wiejskiej R. P, „Wi- 
ci“. Na porządku obrad, w kló- 
rych wzięli udział członkowie 
Zarządu wybrani na Walnym 
Zjeździe, prezesi Związków 
Wojewódzkich, członkowie Ko- 
misji Rewizyjnej, przewodni- 
czący Wydziałów i zastępcy 
członków Zarządu znalazły się 
następujące sprawy: zagadnie- 
nia ideologiczne, sprawozdanie 
Prezydium za ostatni kwartał 
roku ubiegłego, plan pracy i 
budżet na pierwszy kwartał ro- 
ku bieżącego. 
` Referat ideowo ~ polityczny 
stanowiący zagajenie obszernej 
ideologicznej dyskusji wygło- 
sił prezes Związku kol. Stefan 
Ignar. W oparciu o zawartą w 
referacie analizę rozwoju sytu- 
acji międzynarodowej, sytuacji 
w kraju i w ruchu. ludowym, 
toczyła się dyskusja zmierza- 
jąca do bliższego określen'a ro- 
li i zadań 7.M.W.R.P. „Wici“ 
w dobie obecnej. Dyskusja wy- 
kazała znaczny wzrost konsoli- 
dacji ideologicznej w ramach 
Zarządu Głównego, zwłaszcza 
w porównan u z okresem sprzed 
kwietniowego Walnego Zjazdu. 
Konsolidacja na gruncie u- 
chwał i decyzji Walnego Zjaz- 
du wyraziła się przede wszyst- 
kim w jednomyślności, z jaką 
Zarząd nowz'ał szereg postano- 
wień j decyzji. 
` Tekst referatu kol. Ignara 
zamieszczony będzie w jednym 
z ‘najbliższych numerów „Wici“ 


- Sprawozdanie z działalności 


Prezydium w ubiegłym kwar-. 


tale złożył wiceprezes kol. Ozga 
Michalski. Plan pracy na okres 
najbliższy referował kierownik, 
kol. Prandota. Projekt budżetu 
przedłożył z ramienia Prezy- 


dium kol. Jaroszek w 1, zastę- 


Warszawa, 25 stycznia 1948 r. 


pstwie nieobecnego skarbnika, 
kol, Stasiaka. Zarząd przyjął 
do -zatwierdzającej wiadomości 
sprawozdanie Prezydium oraz 
uchwalł plan pracy i budżet 
na okres następny. 


W dyskusji nad referatem, 
sprawozdaniem, planem pracy 
i budżetem zabrało głos szereg 
kolegów; między innymi wy- 
powiedzieli się kol. kol. Dusza, 
Jagusztyn, Domański, Grzegor- 
ski, Wąsik, Mozga, Kubas, Sta- 
szec, Wojtaś, Bałvs, Zbierski, 
Żurek, Michałski. Dyskusja roz- 
wijała się z jednej strony pod 
znakiem zagadnień ideologicz- 
nych poruszonych w pierwszym 
dniu obrad w referacie kol. 
Ignara, z drugiej zaś strony 
pod znakiem zagadnień kon. 
kretnych zwiazanych z gospo- 
darczą przebudową wsi i u- 
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Po posiedzeniu Zarządu Głównego 


Z. M. W. R. P. Z. SOLARZOWA — 
Wiciarze łódzcy na „Krakowiakach ł 
Góralach*. FR. LEWANDOWSKI — 
Szczecin — nasze wrota na świat. 
J. BIENIEK — O, zlotach świetłico- 
wych. B. TOKAJ — Po zjeździe 


WOSS-u. R. ŁĘSKI — Rozpoczynamy 


masową korespondencję z młodzieżą 
zagraniczną. 
Z życia organizacji, Przegląd Wy- 


darzeń i prasy, KONKURS — na opra- 
„Jak rozwinąć czytel- 


„mm Cena M zł „I 


„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ..* 


działem w: niej naszego Związ- 
ku. 

Postanowiono m. inn. zacie- 
śnić współpracę ze Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej i: spół- 
dzielczością "oraz zastosować 
wyścig pracy na terenie orga- 
n'zacyjnej działalności poszcze- 
gólnych ogniw Związku. 

Położono nacisk na sprawę 
wykonania obowiązkowej pre- 
numeraty „Wici“. Podkreślono 
również konieczność bliższego 
zainteresowania. się ogniw 
ŹZwiązku sprawą Funduszu Sty- 


pendialnego im, Macieja Rata- 


ja. 

Zdecydowano termin ipro- 
gram konferencji ideologicznej 
oraz szereg innych Pay bie- 
żących. 


" Na zakończenie Zarząd po- 
wziął jednomyślnie krótką u- 


Uchwała Zarządu Głównego „Wici. 
Z DNIA 13.1.1948 r 


Zarzad Główny Związku Mła 
dzieży Wiejskiej R. P. „Wici* 
po wszechstronnym  rozważe- 
niu zagadnień ideologicznych 


Związku stwierdza, że rozwój. 


sytuacji międzynarodowej do- 


prowadził do wytworzenia się 


dwóch przeciwstawnych sobie 
obozów: . obozu: światowezo, 
imperial'stycznego kapitalizmu 
z jednej strony i obozu demo- 
kracji walczącej o trwały po- 
kój z drugiej strony. Miejsce 
narodu polskiego, ruchu ludo- 
wego i ' Związku Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „Wici* jest w 
obozie demokracji. 


W obliczu „historycznych za- 
dań, jakie przed warstwą chlop 


ską stanęły w ustroju demo- ` 
Zorząd Główny ` 


kracji ludawej, 


Z.M.W.R.P. „Wici“ wzywa 


chłopskie partie polityczne do 
zjednóczenia się w jednym 
stronnictwie. 

"Zarząd Główny Z.M.W. R.P. 
„Wici stwierdza z zadowole- 
niem fakt pogłębiającej się 
współpracy czterech organiza- 
cji młodzieżowych w oparciu 
o zawartą w październiku ub. 
r. umowę o współpracy. 

Zarząd Główny Z.M.W. R.P. 
„Wici“ wyraża przekonanie, że 
rzetelne zbliżenie się młodzieży 
współpracujących ze sobą or- 
ganizacji stworzy: warunki zje- 
dnoczenia: się młodzieży pol- 
skiej. 

W- przygotowaniu tych wa- 
runków Związek nasz winien 


„odegrać właściwą rolę, zpodnie 


z najlepszymi tradycjami ruchu 
młodzieży wiejskiej. : 


R. P. „Wici” 


chwałę, której tekst podany 
jest obok niniejszego sprawo- 
zdania. Uchwała ta formułuje 
zwięźle stanowisko ideologiczne 
Związku w oparciu o decyzje 
kwietniowego Walnego Zjazdu. 


Uchwała mieć będzie niewąt-- 


pliwie znaczenie h'storyczne w 
rozwoju naszego ruchu. 


Pierwszy punkt uchwały 0- 
kreśla wyraźnie nasze miejsce 
w układzie sił postępu j reakcji 
w skał: światowej. 


Drugi punkt uchwały stwier- 
dza stanowisko Zarządu Głów- 
nego Z.M.W.R.P. „Wici“, zgod- 
nie z którym zjednoczenie 
stronnictw chłopskich jest o- 
becnie naczelnym zagadnieniem 

politycznego ruchu ludowego. 


Zarząd Główny naszego Związ- - 


ku wyraża tym samym przeko- 
nanie, że sprawa zjednoczenia 
politycznego ruchu ludowego 
dojrzała już do tego, by wejść 
` w okres praktycznej realizacji, 


Inny charakter 

* wisko Zarządu Głównego wo- 
` bec zagadnie* młodzieżowych. 
Tutaj chodzi o ukazanie dal. 
szych perspektyw rozwojowych 


społecznego ruchu młodzieży Wo- 


Polsce. Chodzi o wyraźne okre- 
ślenie kierunku marszu i o wy- 
tyczene praktycznych zadań 
na najbliższy okres czasu. Te 
zawierają się w umowie o 


- współpracy która aktualna jest - 


na obecnym etapie historyczne- 
go rozwoju. 


Ukazanie owych perspektyw 
"historycznego rozwoju w u- 
chwale Zarządu Głównego Z.M. 


"R.P. „Wici“ ważne jest dla- . 


tego, że odpow iedzialne władze 
` Związku- poraz p'er /Szý za- 
gadnienie to wyraźnie posta- 
wiły i, że sprawie współpracy 
` bratnich organizacji rałodzieżw 


„. nadano w ten sposób "głęboki. - 


ideologiczny sens, ` 


ma stano- 


ZOFIA SOLARZOWA 


Teatr Wojska Polskiego w 
Łodzi, działający pod kierow- 
nictwem wielkiego inscenizato- 
ra i Człow.eką Teatru — Leona 
Schillera — wystawił operę tu- 
dową p. t. „Krakowiacy i Góra- 
le“ napisaną przez Wojciecha 
Bogusławskiego. 

Trudno uwierzyć, a jednak 
naprawdę odbyło się już 208-e 
przedstawienie tej sztuki. 

Żadna  „propaganda*, . ża- 
den przymus nie ściągał wi- 
dzów i słuchaczy. Ludzie idą 
czasem po kilka razy na „Kra- 
kowiaków i Górali.  Ulegając 
czarowi tego dziwnego przed- 
stawienia udzielają go znajo- 
mym, rozciekaw.ają ich į za- 
palają do pójścia. 

„Jest w tym doprawdy tajem- 
' nica, a jądro jej sięga głębo- 
ko w dziedzinę społecznych i 
psychologicznych prawd. Sięga 
w ten świat przedziwny, w któ- 
rym dziecko, artysta į człowiek 
z „nizin społecznych*  uśmie- 
chają sę do siebie i rozumieją 
się bez gadania. Jest to świat, 
w którym wyraz artystyczny 
jest tak prosty, a tak jednocze- 
śnie doskonały, że gubi się w 
nim przeciętny inteligent czy 
nawet nieprzeciętny intelektua- 
lista, pozbawiony jednak łaski 
widzenia, słyszenia i czucia. 

_ Zresztą, na „Krakowiakach 
i Górałach* ulegają czarowi 
"sztuki ludzie wszystkich środo- 
wisk i poziomów. 

przecież rzecz sama, 
która tam „dzieje się“ jest bar- 
dze zwyczajna. Nie ma żadne- 
go „problemu“, nie ma też wzru 
szających, dramatycznych wy- 
darzeń (jak np. w Halce) ani 
ludzi — imponujących wielko- 
ścią. 

Zwyczajni ludzie, zwyczajne 
sprawy i wydarzenia. 

A przecież... 

Byłam na przedstawieniu tym 
dziesęć (dosłownie) razy. Do- 
znawałam za każdym razem 
wzruszeń głębokich, bogatych, 
a zależnie od okoliczności w ja- 
kich odbywało sę — odmien- 
nych. 

No cóż zrobić. Artysta, wiel- 
ki artysta, to przecież — czaro- 
dziej, jak każdy — na miarę 
Boga stworzony — twórca. To 
właśnie Schiller — dokonał „cu 
du“. 

Schiller, jak każdy ezłowiek 
w sprawach życia codzien- 
nego ludzki, zły lub dobry, moc 
ny lub słaby, ale w tworze- 
niu — potężny. Sądzę, że w na- 
szych, wiciowych  gromiadach 
świadomość o wielkośc! arty- 
stów, kult dla tajemnicy two- 
rzenią muszą stać się siłą wy= 
chowującą w kulturze 


Więc właśnie. Sch ller doko- 
nał, może nie zdając sobie z 
tego sprawy, cudu, wyjawie- 
nia, ujęcia w ton, kształt i 
wyraz cudzego czucia, obce- 
go sobie środowiska. Powie- 
dział zą nas, za pisarzy, działa- 
czy chłopskich, i samvch chło- 
pów — prawdę o chłopie. Po- 
wiedział mne na sejmie, czy 
w prasie, nie w rozprawie so- 
cjologicznej czy politycznej, 
ale w sztuce. 

Tak powiązał, sharmonizo- 
wał: wizję, ton. ruch į podświa- 
dome. psychologiczne podłoże 
ich źródła, że właśnie dał wy- 
raz prawdzie. 

W chwili, kiedy w konsek- 
wencji wypadków wieś -jest 


„obciążona winami. kiedy prze- 


jaskraw 'a się jej błędy, a suge- 
ruje dzikość prostaetwo. bier- 
ność, aż do przekonania iż jest 
ona jakąś obciążającą Nową 
Polskę masą, której pchanie czy 
włeczenie w ogonie kultury na- 
raża Państwo na syzyfowe wy- 
siłki, Schiller wygarnął z duszy 
chłopskiej prawdę: ową właśn'e 
dzieciom, artystom į chłopom 
właściwa prawdę. 

Pozwolił nam odetchnać 
atmosfera czystości, siły, pro- 
stoty (nie prostactwa) nfności 
i misterałnej urody. Wziął w 
ręce szczerze złoto chłopskiej 
sztuki i otarł, otrzenał je z sa- 
dzy, błota i nyłu. Ujał w ramy 
nie przygniatajace treści szla- 
chetnego kruszcu. 

Ustrzegł od intelektuałnej i 
artystycznej maniery. 

Ostatn'e przedstawienie „Kra 
kowiaków i Górali"  zakuniły 


„Wici“ województwa łódzkie- 


0. 

Sale teatralną wvnełnili po 
brzegi wiciarze. Obserwowa- 
łam wspan'ałe ziawisko, inte- 
resuiace zarówno  socjołowa, 
psychoglosa, jak działacza i wy- 
chowaweę. . i 

Aktorzy grali inaczej, jak 
dla ludzi miasta. Reakcja wi- 
downi kierowała ich grą. Wi- 
działo s'ę nieomylnie, jak, kie- 
dy i kto, mniej lub więcej ezu- 
le odbiera wrażenia i nimi się 
kieruje. 

Więc jedni z aktorów — po- 
prostu założyli, że grać 
„zrozumialej*, czasem wręcz 
rubasznie dla chłopów. 

„Robili“ to czesto ze szkodą 
dla sztuki. Zanikały subtelne 
tony uczuć, szczera poezia i jej 
sens. Naiwność graniczyła cza- 
sem z głunotą, a żart stawał 
s'ę prostacki. 

Piękna postać studenta Ban- 
dosa straciła bezwątpienią urok 
i powagę. 


inaczej, jak każda inna 


Ale byli też aktorzy, którzy 
bardzo dokładnie odczuwali jak 
dla tych właśnie ludzi grać na- 
leży. Intuicja, pokrewność psy- 
ch czna z widownią i inteligen- 
cja, dyktowały im akcenty i to- 
ny. 

Bas a, a nade wszystko Doro- 
ta i Stach mieli momenty wzru- 
szającej harmonii: sztuki z 
prawdą. Momenty. Bo zdarzał 
się i im błąd w interpretacji na- 
stroju. 

To przecież nie jest łatwe. 
Trzeba umieć, reagując na od- 
ruchy widowni odpowiedzieć 
wbrew tym odruchom praw- 
dą, utajoną w podświadomości 
ludzi, tworzących widownię. 

A wiciarze? Jak oni reagowa- 
li na sztukę i grę aktorów? 

Przede wszystkim: czuli się 
w teatrze jak u siebie na wsi. 
Przedwojenna młodzież <chłop- 
ska okazywałaby pewne skrę- 
powanie i piłną uwagę, aby za- 
chować się jak najpoprawniej. 
Dzisiejsza jest pewna siebie, 
zachowuje się swobodnie, czu- 
je, że jest u siebie. Oczywiście, 
jak zawsze w pełnej swobodzie 
ujawniają sę i braki (czy też 
nadmiar?) . 


Było by przyjemnej, gdyby 
b:łeterzy nie zostali zmuszeni 
do wołanią nieustannego: 


„Proszę się nie pchać! Kolej. 
no! Trzeba pokazać blet“, itp. 
Było by jeszcze przyjemniej, 
gdyby nie padł był gromki i 
bardzo pewny swego okrzyk — 
w kierunku  przemawiającego 
dyrektora Schillera: „Głośniej“ 
— właśnie z grupy, w której 
gwar nie pozwalał na uchwy- 
cenie słów mówcy. 

„Wprawdzie Schiller odpatan- 
tował z miejsca, mówiąc rów- 
nież gromko: „Ciszej | to będzie 
głośniej", ale wszystko te 
było doprawdy niepotrzebne, 
jak również rozmowy właśnie 
w momentach najciekawszych, 
kiedy urok widowiska wymagał 
subtelniejszego udziału widzów. 

Ostatecznie, to wszystko nie 
jest tak bardzo ważne. Jeśli so- 
bie jednak pomówimy trochę w 
Kołach o kulturze obcowan a z 
ludźmi, ze sztuką i... ze sobą 
samym, to będzie napewno ce- 
lowe. 

Ważn'ejsze byłe to, jak 
reagowała nasza gromada na 
treść i formę sztuki, na grę 
aktorów. 

Więc — przede wszystkim 
„pu- 
bliczność*. Naprzykład: w mo- 
mentach, w których masto 
uśmiechało się pobłażliwie (fi- 


Wiciarze łódzcy na „Krakowiakach i Góralach“ 


giel z drutem  naelektryzowa- 
nym, zabobonny łęk przed dia- 
błem, Miechodmuch pijany) 
wieś zaśmiewała się żyw oło- 
wo. Kiedy (przy czepinach) li- 
ryka i wdzięk obrzędu przez 
miasto przyjmowane były ży» 
wo (dziełono się wrażeniami) 
nasza młodzież słuchała i pa- 
trzyła z powagą i wzruszeniem. 


Podczas, kiedy miasto chwy» 
tało łatwo aluzje i „wstawki“ 
o treści społecznej i ogólnej, 
wieś wiązała każde słyszane 
słowo ze sprawą Basi, Doroty, 
Stacha czy Bryndasa. Dorota, 
o której wiedziało się już, że 
obyczaje jej są „nie takie jak 
trzeba“, nawet w piosenkach 
wypowiadała tyłko siebie. 

Pom'ędzy sceną į widownią 
„.przesnuła się jakaś smuga cie- 
pła i świetlna. W chwili, kiedy 
wiciarze weszli na scenę z kwia- 
tami Dorota i Basia, w po. 
dziękowaniu za kwiaty i dobre 
słowo podeszły życzliwie. 
nimi inni aktorzy. 


Z naszej strony, jak zwykle 
zabrakło inicjatywy. Coś. się 
nie skończyło nie dopowiedzia- 
ło. Jakże symboliczne wezwał 
Siach do zasłonięcia kurty= 
ny.. Bo przecież już nie nie 
będzie. — A wszyscy czekał. 

Nie znalazł się nikt, ktoby, 
rzucił słowo i zapalił iskrę. 
Trzeba było zaśpiewać, trzeba 
było wypowiedzieć ] :osenl:ą to, 
co się czuło. Nie umieliśmy. A 
przecież wszyscy umiemy te sa= 
me pieśn., wszyscy też czuliśmy 
podobnie, — 

Nieporadność w zrealizowa» 
niu chęci, 

Można było przewidzieć tę 
okoliczność, decydując się na 
ofiarowanie kw atów. 

To jest ważne. To jest zna- 
mienne į znamienne ujemnie, 
Właśnie ta nieporadność. 

A wiem, że sala była przepeł= 
niona setkami sere WwZzruszo= 
nych i gorąco aktorom życzlia 
wych. 

Przy wyjściu z teatru spotka- 
łam serdecznego przyjaciela, 
wiciarza. 

Gorąco uścisnął mi rękę i po- 

„Czuję się odrodzony. Ta 
sztuka powraca mnie życiu”. 

Urodę głęboką i szczytną 
tych słów, niech przyjmie ze- 
spół aktorów do wiązank: kwia 
tów, przyn.esionych przez wi- 
ciarzy. 

A największe i najczerwień= 
sze róże niech upadną na serce 
Schillera. 
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Szczecin — nasze wroła na świał 


Położony między osiedlami 

fiwóca pemon słowiańskich, 
między Pomorzem Zachodnim 
i Pomorzem Wschodnim, Szcze 
cin był głównym punktem o- 
brony mieszkańców tych ziem 
przeciw najeźdźcom — Niem- 
com. 
. Słabo zorganizowani i skłó- 
ceni, n.e potrafili oprzeć się na- 
jazdowi świetnie przygotowa- 
! «0 akcji zbrojnej Nem- 
eów. Ich ziemie stopniowo ule- 
gały agresji niemieckiej. 

Pierwszym, który chciał po- 
móe Słow anom PołaŁskim był 
Bolesław Chrobry. By przeciw- 
stawić najeźdźcy niemieckiemu 
zorganizowane siły zbrojne Sło- 
wian, wystąpił z myślą zjedno- 
czenia wszystk ch płemion sło- 
wiańskich. Myśł tę częściowo 
tylko zrealizował. Wobec oporu 
ze strony książąt słowiańskich, 
musia? ustąpić. 

Dzieło Chrobrego kontynu- 
ował Bolesław Krzywousty, za- 
dając Niemcom dotkl.we ciosy 
i uniemożliwiając przez dłuższy 
czas dalszą zaborczość nie- 
miecką. Długoletnia wojna z 
Niemcami zakończyła się opa- 
nowaniem przez Krzywoustego 
w.ększych portów słowiań- 
skich: Wöòołynia (Wolina) i 
Szczecina oraz całego ujścia 
Odry. . 
SZLAKIEM KRZYWOUSTEGO 


Po śmierci Bolesława Krzy- 
woustego, na: skutek rozbicia 
dzielnicowego, Nemcy prze- 
mocą opanowali Pomorze, wy- 
cinając w pień broniących się 
do końca Słowian Połabskich. 

Z kolei Niemey* przysiąp'li 
do ujarzmienia zem polskich 
poza Odrą. Polacy stawiali dłu- 
go zacięty opór, ale w końcu 
pod naporem przeważających 
sił i na skutek barbarzyńskich 
metod wałki Niemców — ustą- 
pili. Padły kolejno Pomorze 
Szczecińskie, Ziemia Lubuska, 
zachodnie krańce Wielkopołski 
i cały Śląsk. 

Władztwo nad Pomorzem 
Szezecińskim sprawowali ksią- 
żęta z dynastii Piastów, której 
poczatek dał pierwszy władca 

storyczny Polski, Mieszko I. 

Dopiero w ostatniej wojnie 
św atowej szlakiem Chrobrego 
i Krzywoustego żołnierz polski 
4 radziecki wykuł sobie drogę 
ku Bałtykowi i ujściu Odry. 
POLSKIE ZABYTKI MIASTA 


Szczecin jest starym słowiań- 
skim grodem, w którym po dziś 
dzień znajdujemy zabytki, 
świadczące 0 polskości tego 
miasta. 

Do najcenniejszych  zabyt- 
ków należy zamek Piastów 


szczecńskich z w. XIV, ukła- 
dem wnętrzą i rozmiarami przy 
pominający katedre na Wawe- 
lu, kościół św. Jakuba, zało- 
żony przez misję .Krzywouste- 
go w r. 1124 kościół św. Piotra 
i Pawła, gołycki ratusz, staro- 
gotycki dom nadwornego ban- 
kera Jagiellonów Loyca i inn. 

Zamek zbudowany przez Pia- 
stów był świadkiem wielu pod- 
niosłych uroczystości. Mieszka- 
ła w nm córka Kazimierza Ja- 
giellończyka — Anna Jag ellon- 
ka, a żona Piasta szczecińskie- 
go — Bogusława X. Tu zakoń- 
czył swe życie ostatni Piast 
szczeciński w r. 1637. Ostatnio 
podczas prac nad zabezpiecze- 
nem zamku, natrafiono przy- 
padkowo na kryptę, kryjącą 18 
trumien z prochami książąt 
polskich. pomorskich. 


SZCZECIN NA DZIŚ 


O obecnym stad um rozwoju 
miasta „mówi mi prezydent 
Szczecina inż. Zaremba. 


M asto liczy dziś ponad 110 
tys. Polaków. Na skutek wojny 
ucierpiało w bardzo dużym 
stopniu. W chwili objęcia przez 
administrację polską, przedsta- 
w.ało ono żałosny widok: ulice 
zawalone gruzem, żelaz wem, 
sprzę.em wojskowym, Wszel- 
kie życie zamarło. Dziś na 
leży to do przeszłości. Miasto 
tchnie pełnią życia i w dość 
szybkim tempie odbudowuje sę 
Uruchomia się stopniowo zni- 
szczone przez Niemców fabry- 
ki. Pełną parą praeują dziś dwie 
fabryki włókienmicze, browary, 
drożdżownia. W stadium orga- 
nizacji znajduje się przemysł 
motoryzacyjny i hutniczy. 

— Jak się przedstawia tu ży- 
cie kulturalne? 

Dotychczas uruchom 'ono 19 
szkół powszechnych, 6 śre- 
dn ch i dwie szkoły wyższe: 
Akademię Handlową i Wyższą 
Szkołę  Inżynieryjną. Obok 
szkolnictwa życie kulturalne 


Szczecin; Zamek- Królów Polskich. 


reprezentują dwa teatry: Teatr 
Polski i Teatr Mały, Muzeum. 
Wkrótce zostanie otwarte dru- 
gie Muzeum Morskie. 

W dalszej rozmowie dow e- 
działem się, iż w trzyletnim pla- 
nie odbudowy przewiduje sę 
przeprowadzenie naprawy 12 
mostów w mieście i za mia- 
stem, odbudowę urządzeń por- 
towych i samego miasta. Na ten 
cel Państwo przeznaczyło ogól- 
ną sumę ponad 4 miliardy zł 


WIELKIE ZNACZENIE 
PORTU 


Nie mniejsze tempo odbudo- 
wy widzę w porcie szczeciń- 
skim. Uruchomiono tu liczne 
urządzenia przeładunkowe i 
dźwigi (75). 
Świętochłowicach wykańcza 0- 
becnie 7-tonowy dźw g pomo- 
stowy, skutkiem czego przeła- 
dunek węgła wzrośnie z do- 
tychczasowych 400 do 1000 ton 
dziennie. W najbliższym czasie 
zostaną oddane do użytku ba- 
seny, jak np. Basen kaszubski, 
specjałnie przystosowane do 
masowego przeładunku towa- 
rów. 

Co chwila przypływają tu 
statki morsk e į berlinki po pol- 
skie złoto — węgie!, spławiany 
tu Odrą ze Śląska, za który w 
zamian otrzymujemy z zagra- 
nicy niezbędne surowce prze- 
mysłu hutniczego i włókienni- 
czego. 

W eksporcie portu szczeciń- 
skiego kolejne miejsca zajmu- 
ją węgiel, którego odbiorcami 
są ZSRR, Szwecja ; Dan a, oraz 
nawozy sztuczne, spławiane do 
Holandii i krajów skandynaw= 
skich. 

W imporcie — celułoza, ruda 
i konie. Dotychczas wyładowa= 
no ok. 10 tys. koni, Wkrótce 
ma nadejść nowy transport: 
30 tys. koni. 

"W. kierownictwie poriu. do- 
wiaduję się o rozpoczęciu już 
prac nad odbudową pierwszych 
dwóch stoczni  („Odra* i 
„Gryf“ ), chłodni i elewatorów 
zbożowych. 

Okres szczecński po odbu- 
dowie będzie spełniał rolę głów- 
nego punktu przeładunkowego 
ala basenu śląskiego i ewentu- 
alnego transytu środkowo-etu- 
ropejskiego. Ponadto ma sta- 
nowić wielką bazę dła polskie- 
go rybołówstwa  dalekomor- 
skiego. Już obecnie szkoli się 
rybaków i buduje się tabor. 
W niedalekiej już przyszłości 
trawłery rybackie pod banderą 
polską pruć będą wody Morza 
Północnego i korzystać z jego 
bogactw narówni z zagranicą. 


Huta „Zgoda“ w 


Maki 


s 


Związku Walki Młodych 
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_Z ŻYCIA ORGANIZACJI —= 


Konferencja Z.M.W. »Wici« i Z.W.M. w Szczecinie 


W wyniku realizacji umowy 
o współpracy między organiza- 
cjami młodzieżowymi odbyła 
się dnia 14 grudnia 1947 roku 
w lokalu Związku Młodzieży 
Wiejsk.ej „Wici“ wspólna kon- 
ferencja działaczy wojewódz- 
kich Z. M. W. „Wici“ į Z. W. M. 
Uczestniczyło w konferencji 
po 50 aktywistów z obydwu 
organizacji reprezentując: cał- 
kowicie teren województwa 
szczecińskiego. Na konferencji 
był obecny v-prezes Zarządu 
Głównego Z. M. W. R. P, „Wi- 
ci* kol. Ozga - Michalski. Kon- 
ferencję powitali przedstawicie- 
leP.P.R., S. L., P. S L. Po 
przemówieniach _ powitalnych 
wygłosili referaty: przewodni- 
czący Zarządu Wojewódzkiego 
kol. 
Lasoń, oraz w imieniu Główne- 
go Komitetu Współpracy Orga- 
nizacji Młodzieży v-prezes_ Za- 
rządu Głównego Z. M. W. R. P. 
„Wici“ kol. Ozga - Michalski. 
W obydwu referatach podkre- 
ślone zostało znaczenie współ- 
pracy pomiędzy Związkiem Mło 
dzieży Wiejskiej „Wici* i 
Związkiem Walki Młodych w 
konkretnej pracy. W obszernej 
dyskusji +- działacze obydwu 
organizacji dali wyraz wielkie- 
mu zrozumieniu istniejących 
dziś potrzeb ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb wsi. 

Omówiono szeroko charakter 
współpracy na odcinku P.R.W., 
spółdzielczości, administracji, 
zdobywania wiedzy, walki z 
analfabetyzmem, - podniesienia 
kulturalnego wsi, odbudowy 
wsi i miast, i t. p. Po dyskusji 
uczestnicy konferencji przyjęłi 
rezolucję wyrażającą twardą 
wolę członków obu organ zacji 
wzmocnienia współpracy na 
najbardziej konkretnych odcin- 


kach. Po konferencji młodzież 
obu organizacji udała się do 
ośrodka szkoleniowego „Wici“ 
w Głębokim, gdzie w serdecz- 
nej atmosferze spędzono wie- 
czór. 

W uchwalonej rezolucji czy» 
tamy m. innymi: 


Wohee niecnych machinacji kół 
kapitalistycznych międzynarodo- 
wego faszyzmu, zmierzającego do 
'wywołania nowej wojny, młodzież 
polska solidaryzuje się ze wszyst- 
kimi ruehami, zmierzającymi do 
utrzymania trwałego pokoju i po- 
zdrawia walczącą młodzież Hisz- 
panii, Grecji, Indonezji i Chin. 


Przeciwstawiamy się akcji tej 
części kleru, która wykorzystując 
uczucia religijne narodu i swoje 
stanowiska w hierarchii kościelnej 
pragnie wywołać zamęt w kraju i 
prowadzi rozgrywki polityczne 
przez organizowanie różnych pseu- 
do = katolickich stowarzyszeń. 


W obliezu stojących zadań mło- 
dzież obu organizacji postanawia: 


i przeprowadzić stałe współne 


kursy oświatowe, spółdzielcze 1, 


zawodowe, 
2. podnosić kulturę wsi przez 
organizowanie świetlie, bibliotek, 


domów ludowych i uniwersytetów 
niedzielnych przy ścisłej współpra- 
ey z nauczycielstwem, 


3. dążyć do usunięcia analfa- 
hetyzmu przez organizowanie kar- 
sów wieczorowych, 

4. przyczynić się do wprowa- 
dzenia jak największej ilości mło- 
dzieży wiejskiej ł robotniczej do 
szkół przemysłowych i rolniczych 
Średnich i wyższych, 


5. wziąć czynny udział w akcji 
P. R. W. i przyczynić się do jej 
umasowiepia, 


II turuus wczaso-kursów w Głębokim 


W tydzień po zakończeniu I 
turnusu wczaso - kursu w Głę- 
bokim k. Szczecina, odbył się 
drugi turnus wczaso - kursów 
w dniach od 29 listopada do 
14 grudnia 1947 roku. Drugi 
turnus był przeznaczony dla 10 
powiatów: (Słupsk, Sławno, 
Miastko, Człuhów, Złotów, Ko- 
brzeg, Koszalin, Wałcz, Bytów, 
Nowogard). W- kursie uczest- 
niczyło 23 koleżanek i kolegów. 
Poziom uczestników w‘ porów- 
naniu z pierwszym  turnusem 
wysoki. Wszyscy wykazali wy- 
sokie wyrobienie społeczne. Wy 


głoszono 25 referatów, w sumie 
48 godzin: 

Uwzgłędniając różne zainte- 
resowania kolegów omówiono 
szereg zagadnień na wieczorach 


dyskusyjnych. Świetlice pro- 
wadził kol. Herudaj. Uczestni- 


cy korzystając z wypożyczonej 
biblioteki opracowywali różne 
powierzone jm zagadnienia. Na 
zakończenie -urządzono trady- 
cyjną herbatkę. zaś w dniu na- 
stępnym 14. XIF 47 uczestni- 
ey kursu-wzięli udział w wspól- 
nej konferencji między Z.W.M. 
4 Wici" ; 


6. dbać o rozwój szkół rolni- 
ezych i dopływ do nich młodzieży 
wiejskiej, ; 

7. przez udział wiciarzy i zęt- 
wuemowców w 
wodować 
wych, 


samorządzie spo- 
ożywienie Rad tereno- 


8. dążyć do podniesienia stopy 
życiowej pracującej ludności wsi 
i miast, 

9. rozwinąć i ożywić praeę Sa- 
mopomocy Chłopskiej przez orga- 
nizowanie gminnych, spółdzielczych 
stacji maszyn rolniczych, 


10. dbać o zdrowotność wsi 
przez organizowanie kursów Sani- 
tarnych, pielęgniarskich i t. p. 

11. Młodzież Z. W. M, i „Wi- 
ei* szczególnie zainteresowana za- 
gadnieniem odbudowy i przebado- 
wy wsi postanawia najbardziej 
zniszczony, a równocześnie naj- 
żyźniejszy powial Pyrzycki odbu- 


dować w myśl wytycznych Główne- 
go Komitetu Przebudowy Wsl. Da 
tej akcji cheemy wciągać miodzień 
naszych organizacji z całego kra- 
ju. 

Celem wzajemnego zbliżenia się 
i zacieśnienia współpracy obie 
organizacje będą urządzać wspól- 


ne konferencje ideologiczne, gospo- 


darcze, spółdzielcza 1 oświatowe 
w/g. opracowanego przez Prezydia 
planu, 

Krocząe wspólną drogą zrealizu- 
jemy te piękne idee, o które wal- 
czyli i za które ginęli nasi kote- 
dzy, zbudujemy lepsze szezęśliwsze 
jutro — Polskę sprawfedliwości 
społecznej, 

Widzimy przez sobą proce za 
eieranła się różnie społecznych. e0 
w perspektywie przybliża zjedne- 
czenie się młodzieży wsi 1 misst 
w jedną organizację, | 


Poświęcenie sztandaru w Myśliborzu 


W dniu 21 grudnia 1947 r. 
odbyło się w Myśliborzu uro- 
czyste poświęcecie sztandaru 
Powiatowego farządu ZW, 
Mł. Wiej. „Wien“ przy udzia- 
le około 200 oso) wiciarzy i 


i 


gości. 
Powitalne przemówienie 
„wygłosili: kol. kol. Wila- 


nowski i Klimaszewski, oraz 
przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych Z. W. M, 
OM TUR i Z. M. D., przed- 
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stawiciele szkolnictwa i in- 
nych władz miejscowych: 
Referat o zadaniach į posta- 
wie Związku wygłosił kol. 
Surowiec. 

Członkowie Koła M. W. 
„Wici“ przy Liceum Pedago- 
gicznym w ramach części 

artystycznej odśp'ewali kilka 
pieśni wiciowych i ludowych; 
a po akademij odesrali sztukę 
pt. „Karpacey Górale“. 


41103004000004004047 


Koło młodzieży wiejskiej »Wici« 
przy Gimn. i Liceum w Sokołowie Podl. 


Na terenie naszego Gimna- 
zjum zostało założone Koło wi- 
ciowe. Z radością i werwą za- 
braliśmy się do pracy. Jako naj 
wyższy cel naszego Koła obra- 
liśmy sobie wyrobienie społecz- 
ne i współpracę z wiejskimi Ko- 
łam; „Wici“. Praca z początku, 
pomimo. wielkiego zapału i 
entuzjazmu szła ciężko. Brak 
nam było jeszcze karności orga 
nizacyjnej, zespolenią ideowe- 
go oraz zżycia, wzajemnego po- 
znania ; zrozumienia. Z czasem 
jednak Koło nasze ulepszało się, 
uszlachetniało. przybierało ro- 
zumne i nowoczesne formy 
pracy, nabierało zwartości i 


"sprężystości. Dziś, pomimo że 


jesteśmy jeszcze młodymi wi- 
ciarzami, jesteśmy związani 
wspólną tręścią ideową, stoimy 
wysoko pod względem .organi- 


zacyjnym, posiadamy mocny i 
zdrowy pogląd na Świat i życie; 
czujemy się współodpowiedział 
ni za losy państwa i:społeczeń= 
stwa i jesteśmy jedną, zwartą 
żżytą, współpracującą groma- 


"dą. Jesteśmy dunmi, że należy- 


my do tej wielkiej rodz'ny wi- 
ciarzy į czujemy się z nią zwią= 
zani najsilniejszymi węzłami, 
bo pracą ; ideą. Pragniemy też 
szczerze i uczciwie wpółpraco= 
wać z innymi organizacjami. 
Chcemy wytwarzać atmosferę 
braterstwa, przyjaźni i wza< 
jemnego szacunku, atmosferę 
pracy i szlachetnej rywalizacji, 
dążymy. do tego, aby czynić do- 
brze, żyć uczeiwie i zawsze stać 
twardo przy naszych ideałach 
wieiowych. * - 


„Waldemar Kamiński: : 
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Z kursu licealistów w Dębowej Górze 


Dzięki subwencjom przyzna= 
nym. przez Ministerstwo Oświa- 
ty dła Ogólnopolskiego Komi- 
tetu  Studiującej Młodzieży 
Wiejskiej „Wici“, w okresie te- 
gorocznych feri; świątecznych 
isożego Narodzenia zorganizo- 
wana byłą akcja kurso - wcza- 
sów dla w ciarzy ~- licealistów. 

W ramach tej akcji najpo- 
ważniejszym niewątpliwie osią- 
gnięciem było urządzenie cen- 
tralnego kursu ideowo - wycho- 
wawczego, który odbył się w 
Dębowej Górze, pow. Skiernie- 
wice (Ośrodek . Szkoleniowy 
Związku „Wici*) od dn. 28 
grudnia 1947 r. do 6 stycznia 
b. r. pod kierownictwem . kol. 
Chołaja Henryka, W -kursie 
wzięło udział ponad 90 osób ze 
wszystkich województw Polski. 
` W plan.e przewidzianych by- 
ło 60 osób, przyjechało jednak 
wiele więcej. 

Jeżeli weźmie się pod uwagę 
miepowszedniość tak wielkiej 
frekwencji na kursach związ- 
kowych i mimo świąt wzorową 
punktualność przyjeżdżających 
(28 grudnia było już 80 osób), 
można znaleźć potwierdzenie 
dynamizmu i prężności zazna- 
czającej się w rozwoju wicio« 
wych Kół na terenie szkół śred- 
nich. 

Głównym zadaniem Kursu 
b,ło możliwie gruntowne zapo- 
znae uczestników z obecną 
prohlen..tyką Związku „Wici“ 
na tle spoieczno - ustrojowych 
przemian w „volsce Ludowej 
oraz wykształcere czynnej, 


zdobywczej i radykalnej posta- 
wy wiciarza - licealisty, opartej 
ną rzetelnych wartościach ideo- 
wych, co w konsekwencji win- 
no zagwarantować jeszcze więk 
szą aktywność j właściwy kie- 
runek w pracach terenowych, 
jakie prowadzić będą kursiści— 
narastający przodownicy Związ 
ku. 
Podstawą dla prae ideowo= 
wychowawczych były nia kur- 
sie referaty kol. kol: Gałaja 
Dyzmy — „Jednostka a społe- 
czeństwo”, „Prawa rozwoju 
społecznego — jak zorganizo- 
wać środowisko _ społeczne”, 
„Kultura ludowa a narodowa; 
Stefana Ignara — „Obecna sy- 
tuacja w Związku „Wici“, „Roz 
wój wiciowej myśli ideologicz- 
nej“; Jagusztyna Władysława— 
„Społeczno - gospodarcza prze- 


budowa wsi w Polsce Ludo- 
wej“; Ozgi - Michalskiego — 
„Ruch Ludowy na tle swej -hi- 
storii; Mieczysława Grada — 
„Społeczne zadania inteligencji 
chłopskiej“; Leszczyka Anto- 
niego — „Zadania i prace O. K. 
S.M.W. „Wici“; Henryka Cho- 
łaja — „Studiująca młodzież 
więjska w Polsce sanacyjnej a 
ludowej“, „Praca  licealnego 
Koła „Wici“, i 

Poziom i namiętność prowa- 
dzonych dyskusji były spraw- 
dzianem zajnteresowań i żywot- 
ności pewyższych problemów 
w umysłach kursistów. Mimo 
pewnych niedociągnięć w pro- 
gramie zajęć, które wynikły na 
skutek tego, że nie zjawili się 
niektórzy prelegenci, można 
stwierdzić stanowczo, że kurs 
spełnił swoje zadanie. Dowód 


Uczestnicy kursu w Dębowej Górce 


tego stanowią choćby wypowie= 
dzi w ankiecie i treść wypraco- 
wań piśmiennych, zainicjowa= 
nych przez K.erownictwo Kur- 
SU. 


Mimo krótkiego okresu cza- 
su, współżycie pochodzących ze 
wszystkich stron Polski kursi- 
stów było wzorowe — nawią- 
zano szybko serdeczne i bezpo« 
średn.e koleżeńskie stosunki. 
Wszyscy oddychali tzw. wicio- 
wą atmosferą. W najwyższym 
stopniu uzewnętrzniło s.ę to w 
nastroju, panującym w mo- 
mencie zakończenia kursu. 


Charakterystykę życia Kursu 
uzupełnia wycieczka do Pań- 
stwowego Teatru Polsk.ego w 
Warszawie na sztukę p.t. „Wił- 
ki i owce“, zabawa taneczna w 
wieczór sylwestrowy  urządzo= 
na wespół z miejscowym Ko- 
łem „Wici“ i mieszkańcami Dę- 
bowej Góry, sklepik uczciwości 
i gazetka redagowana przez: 
kol. Michnę Waldemara p. n. 
„U nas na kursie“, 


W okresie ferii świątecznych 
zorganizowały również podob= 
ne kursy na skalę woje- 
wództwa Komitety Wojew. St. 
Mł. Wiejsk. w Warszawie, Lu- 
blinie, Rzeszowie, Kielcach, Ka- 
towicach, Poznanu i Szezeci- 
nie. t 


Poniżej zamieszczamy jeden 
z listów, jakie napłynęły do re- 
dakcji od uczestników kursu w 
Dębowej Górze. 

H. 


Refleksje po kursie w Dębowej Górze 


Na samym początku, kiedy jeszcze 
nie zdążyliśmy się nawzajem poznać 
nie było na kursie większego ożywie- 
nia, panowało swego rodzaju onie- 
śmielenie. Po kiłku jednak dniach po- 
czuliśmy, że stanowimy wiciową ro- 
dzinę. Obcość i nicufność zniknęły na 
miejsce serdecznego koleżeńskiego 
zbliżenia się wszystkich, co stworzyło 
równocześnie atmosferę wytężonej 
pracy, Uważnie i w skupieniu słucha- 
liśmy słów prelegentów. 

Ważyliśmy i analizowaliśmy ich 
słowa, rozważaliśmy myśli. Jak naj- 
bardziej dokładnie staraliśmy się po- 
znać referowane zagadnienia. Świad- 
czyły o tym często burzliwe dyskusje, 
w których wyrażałiśmy swoje reflek- 
sje, wątpliwości i poglądy. Myśli któ- 
re nurfowały w nas wszystkich szu- 
kały ujścia i rozwiązania, krzyżowa- 
ły się i ścierały, aby znaleźć właściwą 
dla nas drogę. Na każdym kroku wi- 
dać było głęboką troskę o dobro wsi 
f warstwy: chłopskiej. W wypowie- 
dziach poszczególnych kolegów od- 
awierciedlił się jasno i uwydatniał 
nierozerwalny związek nas, uczącej 


się młodzieży, ze «sią, 

Z zainteresowaniem słuchaliśmy 
słów prezesa Związku kol. Ignara, któ- 
ry przedstawił nam obecną sytuację 
Polski i Związku, oraz udowodnił że 


musimy zerwać z nieaktualnymi i nie- 


realnymi poglądami, a stanąć twardo 
i wyraźnie na gruncie demokracji lu- 
dowej, do utrwalania nowego ustroju. 
W to też zagadnienie wgłębialiśmy 
się najdokładniej, czy to w dysku- 
sjach, czy w prywatnych rozmowach 


WOJEWÓDZKA KOMISJA 
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WSPÓŁPRACY ORGANIZACJI 


z kolegami. dochodząc do tego same- 
go przekonania. 

Dzięki dobrym i interesującym re- 
feratom dowiedzieliśmy się sporo cie- 
kawych rzeczy. Zorientowaliśmy się 
również, że formułowanie poglądów 
na sprawy z różnych dziedzin życia 
nie jest rzeczą łatwą jak to może się 
pozornie wydawać.  Zrozumieliśmy, 
że analizowanie tych rzeczy wymaga 
naprawdę gruntownej wiedzy i obje- 
ktywnego podejścia. 


MŁODZIEŻOWYCH 


W dniu 19 grudnia 1947 r. 
Prezydia Wojewódzkich Zarzą- 
dów czterech organizacji mło- 
dzieżowych: „Wici“, Z. W. M., 
OM TUR i Z. M. D. w Szczeci- 
nie powołały Wojewódzką Ko- 
misję Współpracy Org. Młodz., 
w skład której wchodzą prze- 
wodniczący ji dwaj członkowie 
Prezydiów wszystkich organi- 
zacji młodzieżowych, objętych 
umową o współpracy. 


Sekretariat+'W. K. W. O. M. 
mieści się w lokalu Wojewódz- 
kiego Zarządu Z. M. W. „Wici“ 
przy Al. Armij Czerwonej 23 c. 
w Szczec nie. 

Na kierownika sekretariatu 
wybrano kol. Siennickiego Hen- 
ryka członka Z. M. W. „Wici“, 
Sekretariat jest czynny od dnia 
1 stycznia 1948 roku w godz. 
od 9 do 15-tei, 


Czuliśmy się gromadą silną i zwar- 
tą. Nie z nakazu przyjechaliśmy na 
kurs, ale z poczuciem służenia wsi Í 
państwu. Reprezentowaliśmy cząstkę 
ruchu młodzieży wiejskiej rozumie- 
jącą bolączki i niedomagania i trudne 
warunki wsi. Mieliśmy ambicję i go- 
rące pragnienie wydobycia jej z za- 
cofania i ciemnoty na lepsze drogi. 

Szybko szedł czas w przyjemnym 
i pożytecznym trudzie, nawet nie 0- 
hejrzeliśmy się, że minęło 8 dni kur- 
su.  Rozjeżdżaliśmy się do domu z 
pewnym smutkiem, żal było opuszczać 
miejsce, w którym  rozszerzaliśmy, 
swoje horyzonty myślowe, w którym 
była ta serdeczna atmosfera wiciowa, 
w którym zdobyliśmy chęć do czynu 
i pracy. W sercach uczestników roz- 
żarzył się zapał do kontynuowania 
dalszej konkretnej i twórczej pracy. 
Nie wątpimy w jej powodzenie, z 
młodzieńczym entuzjazmem zabierze- 
my się do budowania przyszłości na 
gruncie demokracji ludowej Í spra- 
wiedliwości społecznej. 


Zbigniew Ługowski 
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KONKURS n pra: n 


»JAK ROZWINĄĆ CZYTELNICTWO na WSI?« 


CEL KONKURSU 


czytelnictwa na wsi i z życzeniami Czytelników pod adresem 
„Wici”, pozostałych pism Związku oraz w ogółe pod adresem 


literatury idącej na wieś. W tym celu w porozumieniu z Za-: 


kladem Socjologii Wsi Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiej- 
skiego w Łodzi i Sekcją Socjologiczńą na Wydziale Humani- 
stycznym Uniwersytetu Warszawskiego ogłaszamy Konkurs 
na opracowanie p. t. „Jak rozwinąć czytelnictwo na wsi?” 
-= Wierzymy, że młodzież wiciowa jako najbardziej zaintereso- 
wana w rozwoju czytelnictwa na wsi weźmie w Konkursie 


masowy udział dostarczając w ten sposób informnacji koniecz- ` 


nych dła właściwego pokierowania działałnością instytucji 
organizujących życie oświatowo-kulturałne. Materiały nade- 
słane zostaną wykorzystane przede wszystkim przez Związek 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici” a zwłaszcza Wydział Wy- 
dawniczy i Wydział Oświaty i Kultury Związku. Wypowie- 
dzi ankietowe umożliwią m. in. pełniejsze przystosowanie or- 
ganów prasowych i wydawnictw książkowych Związku — do 
życzeń i potrzeb Czytelników. 


TREŚĆ OPRACOWANIA 


Wypowiedzi najlepiej byłoby ująć w nasiępujących po so- 
bie cześciach: 

l. Dane osobiste (dokładny adres, miejsce i czas urodzenia, 
zamożność rodziców i charakterystyka stosunków rodzin- 
nych, najważniejsze fakty z własnego życia itp.) ; 

II. Charakterystyka środowiska (warunki rozwoju gospo- 
darczego wsi, odległość wsi od poczty, siedziby powiatu i gmi- 
ny, stan dróg, urządzenia techniczne we wsi, jakie są we wsi 
maszyny, elektryczność, radio, jakie organizacje działały i ja- 
kie działają na terenie wsi, w jakim stopniu wieś ucierpiała 
w okresie okumacii, jakie jest współżycie z płebanią, jakie na 
renie Y istnieją powagi, wpływowe osobistości (autoryte- 
ty) itp.) ;. | 

III. Droga Waszej wsi do oświaty í kultury (w jaki sposób 

„dotarła do wsi umiejętność pisania i czytania, jakie czynniki 
szerzyły oświatę na wsi, czy jest we wsi szkoła, kiedy powsta- 
ła, jaki jest jej poziom organizacyjny (4 kl., 5 kl., 7 kl.), jak 
się układa współpraca wsi z nauczycielstwem, czy jest dom 


ludowy i kto go wybudował, kiedy i jakie gazety przychodzi- * 


ły do wsi i jak sie to odbywało, jakie książki dotarły do wsi 
i jakimi drogami itp.). 

IV. Obecny stan czytelnictwa w Waszej wsi (jakie pisma 
czytywene są na wsi, ilu prenumeratorów ma każde z tych 
pism, jakie książki dostępne są dla czytelników i z jakich źró- 
deł, czy jest postęp w tej dziedzinie w porównaniu z okresem 
przedwojennym i jaki, jakie są życzenia czytelników pod ad- 


Redakcja „Wici” chce zapoznać się dokładniej ze stanem ` 


resem przychodzących na wieś pism i książek, jakie są zda- 


"niem Waszym trudności w podniesieniu oświaty i kultury 


i w upowszechnieniu czytelnictwa w Waszej wsi). 

V, Wasza osobista droga do czytania prasy i książek (kiedy 
i co zaczęliście czytać, co do tej pory przeczytaliście, co się 
Wam najbardziej podobało i dlaczego, jaki wpływ wywarło 
czytanie pism i książek na Wasze życie, jakie macie życzenia 
i plany w tej dziedzinie). 

VI. Jakie są Wasze osobiste projekty podniesienia czyicł- 
nictwa na wsi (jak nałeżałoby zorganizować szybkie i maso- 
we docieranie książek i prasy na wieś, czy pówinna się tym 
„zajmować jakaś jedna, potężna instytucja, czy kilka, czy na- 
wet wszystkie działajace na terenie wsi, jakie książki sprowae 
dzać na wieś — podać kolejno według potrzeb). 

VI. Jakie są Wasze uwagi i życzenia pod adresem Tygod= 
nika „Wici”, jakie pod adresem „Wiciowej Wolnej Gromady” 
i „Młodej Myśli Ludowej”. (Jakie nowe działy, zdaniem Wa= 


szym należałoby do „Wici” wprowadzić, jakie rozszerzyć czy. 


pominąć, co sądzą koledzy i starsi o „Wiciach” w Waszej wsi, 
co należałoby uczynić, żeby prasa wiciowa była bardziej po- 
czytna, jak zorganizować nabywanie „Wici”). 


WARUNKI KONKURSU 
W Konkursie mogą wziąć udział prenumeratorzy „Wici” 
i członkowie Kół Młodzieży prenumerujących „Wici”. Nato< 
miast poza konkursem opracowanie może nadesłać każdy. 
Forma odpowiedzi może być dowolna. Z braku danych nie- 
które pytania można pominąć. Ważna jest dokładność, praw= 
da i szczerość wypowiedzi. To będzie podstawą oceny. Na= 
tomiast błędy ortograficzne, gramatyczne itp. nie wpłyną na 
ocenę. 
z. prace zostaną wynagrodzone w następujący spo- 
sób: c 
I nagroda — 10.000.— zł. 
Il nagroda — 6.000.— zł. 
HI nagroda — 4.000.— zł. 


Prócz tego 20 (dwadzieścia) nagród książkowych. W razie 
napływu dużej ilości opracowań liczba nagród zostanie po- 


wiekszona. Redakcja zastrzega sobie prawo drukowania wys 


różnionych prac na łamach „Wici”. 

Koleżanki i Koledzy, którzv nie życzą sobie ujawnienia na= 
zwisk w razie drukowania ich prac — winni to wyraźnie za 
znaczyć. 

Skład Komisji Konkursowej podany zostanie w jednym 
z naibliższych numerów. 

RA należy nadsyłać do dnia 1 marca 1948 roku na 
adres: 

Redakcja „Wici” — Warszawa, Bartoszewicza 3. Na kopere 
cie umieścić napis: „Konkurs”. J 


Szkoła Kierowców Samochodowych i Traktorowych 


Podajemy do wiadomości 
członków, którzy pragną zo- 
stać kierowcami samochodo- 


zajęci będą cały dzień. 


kładach, jazdach i warsztatach 


wymi lub traktorowymi, że 
przy Zarządz e Głównym Wy- 
dział Przebudowy Wsi uru- 
chamia Szkcłę Kierowców Sai 
mochodowych i Traktorowych. 


W programie nauki szczegól- 
ny nacisk kładziemy na prze- 
szkolenie praktyczne, które od- 
- bywać się będzie we własnych 
szkolnych warsztatach w c agu 
6 tygodni, Uczniowie na wy- 


Dla zamiejscowych zostanie 
zorganizowana bursa, w kió- 
rej koszty wyżywien a wyniosą 
ok. 250.— zł. dzienn e. 

Opłaty związane z nauką 
uczniowe opłacają w wy- 
sokości rzeczywistych kosztów: 
za naukę teorytyczną i war- 
sztaty 250— zł, za naukę 
jazdy z powodu 100 procento- 
wej zwyżki een materiałów 
pędnych 3000.— do 4000.— zł. 
(zależnie od postępów ucznia), 


oraz koszty druków i egzaminu 
końcowego ok. 1000.— zł. 


nus należy nadsyłać so 10 hi- 
tego. Koledzy, którzy zgłoszą 


Kandydaci w w'eku powyżej 
18 lat powinni nadsyłać poda- 
nia poświadczone przez Zarząd 
Związku Wojewódzkiego, Po- 
wiatowego lub Zarząd Kołą — 
wraz z krótkim życiorysem i 
świadectweia ukończen a szko- 
ły powszechnej — pod adres: 

Zarząd Główny ZMW RP 

„Wici“ 

Wydział Przebudowy Wsi 
Warszawa, ul. Bartoszewicza 3. 

Zgłoszenia na pierwszy iur- 


"wości 


się później będą przyjęci na na- 
stępny kurs. O przyjęciu i ter= 
minie rozpoczęcia się 1-go kur- 
su będzie powiadomiony każdy 
kandydat listownie. 

Ze względu na ograniczoną 
ilość mejsc na bursie zachęca- 
my przede wczystkim do zapi- 
sywania się Kolegów z miejsco- 


szty wyżywienia, 


podwarszawskich, gdyż 
ze względu na możność doje- 
żdżania odpadną dość duże ko- 
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Polska na tle torm i ustrojów życia zbiorowego 


„Ażeby zrozumieć prze- 
szłość, składowe pierwiastki i 
rozwój państwa polskiego i 
polskiej kultury, należy samo- 
dzielnie przerobić przynaj- 
mniej najważniejsze zagadnie- 
nia przeszłości świata europej- 
skiego, ale trzeba również wy- 
kroczyć i poza Europę”. 


(Zakrzewski) 
Myślę, że to powiedzenie 
całkowicie niemal zwolni 


mnie od obowiązku wytłuma- 
czenia, dlaczego ten temat zna- 
lazł się na łamach „Wychowa- 
nia Społecznego”. Trudno jest 
bowiem omawiać zagadnienie 
ustroju państwa polskiego bez 
uprzedniego omówienia róż- 
nych form ustrojowych w ró- 
żnych okresach czasu i na ró- 
żnych stopniach cywilizacji. 

Poprzednio zastanawialiśmy 
się nad zagadnieniami ogól- 
nymi, zagadnieniami gospo- 
darczymi i kulturalnymi życia 
ludzkiego, obecnie zaś musi- 
my sobie postawić pytanie: W 
jakich formach ustrojowych 
żył człowiek w czasach najda- 
wniejszych, w okresie staro- 
żytności i średniowiecza, no- 
wożytności i obecnie? Jak wy- 
glądały pierwotne formy na- 
szych przodków, jak one się 
zmieniały w ciągu dziejów. a 
wreszcie musimy sobie wytłu- 
maczvć współczesne nasze for- 
my ustrojowe. 


PIERWOTNE FORMY 


Opisując pierwotne formy 
ustrojowe żvcia ludzi. trudno 
jest twierdzić w sposób stano- 
wczy, że w rzeczywistości by- 
łv one takie. Są to raczej bar- 
dzo prawdonodobne przypusz- 
czenia badaczv naukowych, 
którzy na podstawie badań, 
porównań i obserwacji ludów 
dziś jeszcze żyjących w stanie 
dzikości — doszli do takiego 
właśnie poglądu. 

Przypuszczalnie człowiek 
początkowo żył odrębnie, nie 
żył gromadzko w sposób cią 
gły i stały. Dopiero z biegiem 
czasu, na skutek różnych wa- 
runtów (geograficznych, go- 
snadarszvch, fizycznych) obrał 
sobie formę życia gromadz- 
kiego, jako formę zapewniaią- 
cą mu lepsze warunki bytu. 
Te pierwsze związki społeczne 


powstały z potrzeb fizycznych 
i celów gospodarczych, a tak- 
że dążeń duchowych człowie” 
ka. W związkach tych rodzi 
się pewna celowość wspólna, 
jedność woli zbiorowej, (soli- 
darność) a wreszcie uczucia 
szlachetniejsze, właściwe czło- 
wiekowi, jak litość, ` poszano- 
wanie, opieka i t. p. 

Jednym z tych pierwszych 
zwiazków społecznych jest 
horda, związek jeszcze bardzo 
luźny, w którym w bardzo 
słabym stopniu występuje po- 
czucie wspólnoty celów, po» 
czucie węzłów  organizacyj- 
nych. Wspólne polowania, 
zbieranie środków pożywienia, 
obrona przed innvmi — oto 
główne powody, dla których 
powstaje horda. Jest to popro- 
stu zbiór luźnych jednostek, 
związek w czasie niezbyt trwa- 
łv. Jeżelibyśmy sięgnęli do ży- 
cia zwierząt, to moglibyśmy 
hordę porównać do wrzaskli- 
wego stada ptaków. W stadzie 
ivm nie można wyróżnić ani 
oira, ani rodzeństwa jest 
tvlko stada ptaków o podobnej 
sobie budowie i o podobnvm 
wvglądzie. To samo i horda 
pierwotnych ludzi. 

Dopiero na tle tej pierwszej 
formy życia zbiorowego, wy- 
twarza się rodzina, która je- 
dnocześnie staje się przyczyną 
rozpadu hordy. Po raz pierw= 
szy być może w dziejach. do- 
chodzi do zatargu pomiędzy 
interesem większej grupy spo- 
łecznej, a interesami indywi- 
duałnymi jednostek. Zwycięży- 
ła w wiekszości wypadków ro- 
dzina. Zaczęły się tworzyć in- 
nego rodzaju związki społecz- 
ne oparte już na innych pod- 
stawach, na podstawie wspól- 
nie zamieszkiwanego tervto- 
rium, pokrewieństwa, wspólnej 
własności i t.p. Związek ten o- 
kreślamy mianem rodu. Jest 
to związek ludzi pochodzą- 
cych od wspólnego przodka i 
tworzący przy pomocy pe- 
wnvch urządzeń społecznych 
i religijnych odrębną współno- 
tę. 

Charaktervstycznymi cecha- 
mi tej wspólnoty są: 

1) Każdy ród wybiera wo- 
dza na czas wojny i naczelnika 
na czas pokoju. 

2) Wódz rodu może być usu- 
nięty przez członków rodu. 


3) Wewnątrz rodu panował 
zakaz małżeńsiwa (zawierane 
one były pomiędzy dwoma lub 
więcej rodami). 

4) Majątek zmarłych prze- 
chodził na pozostałych człon- 
"ków rodu (własność rodowa). 

5) W ramach rodu obowią- 
zywał bardzo silny stopień so- 
lidarności. ` 

6) Ród posiadał wspólne 
miejsce grzebania zmarłych. 

7) Ród posiadał radę, zorga- 
nizowaną w sposób demokra- 
tyczny. Uczestniczyli w niej 
wszyscy dorośli (nieraz zaró- 
wno mężczyźni jak i kobietv). 
Była ona suwerenną władzą 
rodu (najwyższą). 

Jeżeli uważnie przypatrzy- 
mv sie tym cechom. to musimy 
dojść do wniosku. że organiza- 
cję rodów musiał uzupełniać 
jeszcze jakiś inny zwiazek 
(wniosek ten wyprowadzić 
można z faktu zawierania mał- 
żeństw pomiedzy jednym a 
drugim rodem). 

Rody svowinowacone two- 
rzyły więc  „fratrie” czyli 
„bractwa”. Powstanie ich mo- 
żna wytłumaczyć rozwojem li- 
rzhowym rodu mierwotneso. 
Kilka „bractw” tworzyło do- 
piero szerszy zwiazek tervto- 
rialno-iezykowy zwany ple- 
mieniem. Zasadnicze cechy 
plemienia to: 

1) Własne terytorium i wła- 
sna nazwa. Terytorium, to nie 
tylko miejsce właściwego osje- 
dlenia się, ale również rozle- 
głe tereny do polowania i ry- 
bołóstwa oraz pas neutralny 
na granicach. Pasy neutralne 

yły mniejsze pomiedzy ple- 
mionami zbliżonymi do siebie 
— szersze zaś pomiedzy ple- 
mionami  pozostającymi na 
wrogiej stopie. Np. plemiona 
słowiańskie na granicy z ple- 
mionami germańskimi pozo- 
stawiały szeroki pas lasu zw. 
lasem obronnym „brani- 
bor” (dzisiejsza brandenbur- 
gial. 

2) Specjalny, właściwy tylko 
jednemu plemieniu dialekt 
(odmiana. rodzaj jezyka). 

3) Wspólne pojęcia i obrzę: 
dy religijne. 

4) Wspólna rada plemienia, 
składajaca się ze , wszvstkich 
naczelników i wodzów po- 
szczególnych rodów. Do rady 
plemienia należało regulowa= 


nie stosunków z obcymi ple- 
mionami, rada przyjmowała 
poselstwa, wypowiadała wojnę 
i zawierała pokój. 

5) U pewnych plemion ist-- 
niała jeszcze instytucja na- 
czelnika plemiennego aie o 
berdzo ograniczonych upra- 
wnieniach. 

Często zdarzało się, że ple- 
miona bliskie sobie, pomiędzy 
którymi nie istniały rozbież- 


"ne interesy, tworzyły związki 


piemioń o bardzo rozumnie 
przemyślanej organizacji, dość 
sprawnie działającej. 

Cherakterystycznym rysem 
tej pierwotnej organizacji jest 
brak suwerennej władzy pu- 
blicznej, co dopiero wnosi u- 
strój państwowy. 

Z jakich przyczyn ustrój ro- 
dowy został zastąpiony przez 
ustrój państwowy? Postaraj- 
my się na to znaleźć odpo- 
wiedź. 

Z chwilą, gdy w ramach ro- 
du pojawiła się własność ro- 
dzinna i spadkobranie w ra- 
mach rodziny, rozpoczęła. się 
wymiana towarowa, podział 
pracy, a jeszcze później põ- 
jawił się powszechny śro- 
dek wymiany, pieniądz. Lu- 
dzie odtąd dla zaspokojenia 
swych interesów nie mogli po- 
mieścić się w ramach rodu, za- 
częli tworzyć grupy społeczne 
zorganizowane na podstawie 
zawodu, wystąpiły na wido- 
wnię sprzeczne interesy zawo- 
dowe. Rozpoczynają się pier- 
wsze wojny 0 surowce, tworzą 
się organizacje wojskowe (sta- 
e drużyny), w powszechne u- 
życie wchodzi instytucja nie- 
wolnictwa, dla celów gospodar 
czych, wojennych i handlo- 
wych, zaczynają powstawać 
nowe urzędy.  Cichaczem 
wprost, niespostrzeżenie, za- 
czynały się tworzyć zreby or- 
ganizacji państwowej. W two- 
rzeniu się jej możemy wyró- 
żnić dwa procesy: 

1) powstawanie nowych zu- 
pełnie form j instytucji (np. 
tworzenie okręgów admini- 
stracyjnych, podział społeczeń- 
stwa terytorialny, okręgi po- 
datkowe, sama instytucja da- 
nin państwowych i podatków, 
etu służba wojskowa 

.p., 

2) nadawanie nowych funk- 
cji istniejącym w ramach rodu 
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instytucjom np. naczelnik ple- 
mienia obejmuje funkcje su- 
werena (najwyższego zwierz- 
chnika, faraona, króla i t. p.). 

Na drodze tych dwu rodza- 
jów procesów wytworzyła się 
organizacja państwowa, którą 
znamionuje: - 

1) wytworzenie się ściśle o- 
kreślonego terytorium z na- 
stawieniem do jego rozszerze” 
nia (źródła wojen zaborczych, 
- imperializmu), ł 

2) podział poddanych wę. 
terytorium. Za punkt wyjścia 

w życiu zbiorowym obrano 
" podział terytorialny i kazano 
obywatelom pełnić swe publi- 
czne prawa i obowiązki tam, 
gdzie się osiedlili bez względu 
na ród i plemię. 

3) Utworzenie władzy publi- 
cznej, która już nie cznacza 
ogółu ludności organizującej 
się w siłę zbrojną dla doryw= 
czych celów, ale władza pu- 
bliczna ustanowiona dla pilno- 
wania porządku państwowego. 
Władza publiczna składa się 
nie tylko z siły zbrojnej (sta 
łej) ale pewnych dodatkowych 
instytucji jak: więzienia i 
wszelkiego rodzaju instytucje 
przymusu, których zupełnie 
nie znało społeczeństwo rodo- 
"we. 

4) Ustanowienie danin i po- 
datków na rzecz utrzymania 
władzy publicznej. 

-~ 5) Oparcie organizacji pań- 
stwowej o pewną uprzywile- 
jowaną klasę społeczną (kla- 
sy różnią się: pomiędzy sobą 
przede wszystkim stopniem 
zamożności), klasę wojowni- 
ków, kapłanów, kupców i t.p. 


Pewne historyczne formy or- 
qanizacji państwowej z okresu 


starożytności 
_« Najczęściej spotykaną formą 
w okresie starożytności (od 


początków okresu historyczne- 
go do 476 r. po Nar. Chr.) jest 
forma monarchii absolutysty- 
cznej, t. zn. takiej, w której o 
wszystkim w sprawach pań- 
stwa decyduje wola monarchy. 
Monarcha zazwyczaj jest de- 
spotą o nieograniczonych u- 
prawnieniach, wyposażony we 
A władzę boską i ziem» 
ską. | 


Babilon í ER 


Państwo powstałe w dorze- | 


czu rzek Tygrysu i Eufratu. 
Król posiadał nieograniczoną 
władzę i tytuł boga (skupienie 
w jednej osobie władzy cywil- 
nej i religijnej). Między królem 
a ludem stali urzędnicy dwor- 
scy i nakaz ścisłego przestrze- 


= genia bogatego ceremoniału 


dworskiego. 

Pomocniczą organizację sta- 
nowili zawodowi urzędnicy, 
dobrze wyszkoleni dla speł 
- niania swych / obowiazków. 
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Wykonywali rozkazy królew- 
skie szybko i ściśle. Wśród u- 
rzędników istniała szeroko ro- 
zbudowana hierarchia (różne 
stopnie zależności jednych u- 
rzędników od drugich). Wśród 
urzędników wyróżniali się na- 
miestnicy królewscy (dzisiejsi 
gubernatorzy, wojewodowie), 
którym podlegali urzędnicy o- 
kręgów i burmistrze miast. 
Przeważnie byli to zdetronizo- 
wani przez władzę mniejsi 
królowie. kwa urzędni- 
ków cechowała niewolnicza 
uległość i ślepe posłuszeństwo. 

Armia składała się z miesz- 
kańców państwa powoływa- 
nych w drodze przymusowego 
poboru. W tym celu były pro- 
wadzone specjalne rejestry 
wojskowe. Całe terytorium 
państwa było własnością króla. 
Król mógł tylko - poszczegól- 
nym rodzinom wydzierżawiać 
ziemię, w zamian za co, ci byli 
obowiązani do danin i służby 
wojskowej. Każdy okręg mu- 
siał dostarczyć 10 ludzi do woj- 
ska. W skład wojska wchodzi- 
ły jednostki młodzieży, strzel- 
ców, formacje wozów wojen- 
nych, wojska techniczne do o- 
blegania twierdz i t. p. Widzi- 
my więc z łego, że wynalazek 
czołgu nie jest tak nowym, co 
do swej istoty. 

Podobnie było zorganizowa- 
ne państwo perskie. Dzieliło 
się ono na 20 okręgów t. zw. 
satrapii. Na czele stał król, 
który mianował naczelników 
okręgów — t. zw. ; 
Dla większego bezpieczeństwa 
w okręgu, krół dokonywał roz- 
działu . władzy. Dowództwo 
wojskowe powierzano innemu 
urzędnikowi, funkcje skarbni- 
ka jeszcze innemu. Oprócz te- 
go istniały jeszcze urzędy nad- 
zorcze, t. zw, „oczy i uszy kró- 
lewskie”. 

$atrapie dzieliły się na mniej- 
sze okręgi administracyjne. 
Celem  sprawniejszej admini- 
stracji wybudowano szlaki ko- 
munikacyjne, zorganizowano 


stałą obsługę pocztową. Ko- 


respondencja prywatna podle- 
gała ścisłej cenzurze. Interesy 
państwa i społeczeństwa utoż- 
samiane były z interesami ro- 
du królewskiego (dynastii). 
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Pełnia wszystkich cech tego 
ustroju odzwierciadla się w 
państwie egipskim. Na czele 
stoi faraon wyposażony w peł- 
nię władzy. Jego zastępcą jest 
wielorządca kraju, niżej na- 
czelny wezyr, nadworni ksią- 
żęta oraz specjalni urzędnicy 
(oczy i uszy faraona). 

Na czele aparatu admini- 
stracji stoi dwóch wezyrów 
(na południową i północną 
część kraju). Wezyr otrzymuje 
szczegółowe raporty miesięcz- 
ne o stanie okręgu, urzędnie 
kach, policji i wojsku. 

Ludność zostaje zorganizo- 
wana w rady miejscowe (jest 
to wzór samorządu bez żadne” 


go znaczenia). Urzędnicy wy- 


dzielali chłopom działki, z któ- 
rych rolnik płacił jako poda- 
tek 20% (jedną piątą część) 
zbiorów i liczne czynsze. Chło- 
pi pracowali w grupach po 5 
osób pod kierownictwem przo- 
downika, przodownicy podle- 
gali burmistrzowi, ten zaś 
przekazywał plony skarbowi 
państwa. 
* Ludność państwa dzieliła się 
na: 
1) kapłanów 
2) żołnierzy 
3) sługi królewskie i urzę- 
dnicy 

4) ludzi bez pana 
rzemieślnicy, kupcy). 


Państwo, fako 
starożytna republika 


Drugim wzorem ustroju pań 
stwowego, przekazanego cza- 
som nowożytnym jest republi- 
ka demokratyczna. Ustroiem 
przejściowym była republika 
arvstokratvczna. t. zn. taka, w 
której pełnię władzy nosiada- 


(chłopi, 


ła warstwa t. zw. „najlepszvch” 


farvstoi — nailebsi, — arvsto= 
kratyczna), a inne warstwv 
były tvch praw pozbawione 
prawie w takim stopniu, co i w 
ustroju monarchii despotycz- 
nei. 

Jak -przedstawia sie organi- 
zacia starożytnei republiki de- 
mokratycznej? Za wzór biorę 
państwo attyckie  (dziesiejsza 
Grecia}. à ; 


Cała Attvka została nodzie- : 


lona na sto okresów (demv), 
każdy okręg posiadał własny 


Konkurs dla młodych pisarzy przedłużony 


Zarząd Oddziału Wiejskiego 
Związku Zawodowego Litera- 
tów Połskich zawiadamia, że 
konkurs literacki na wiersz, no- 
weję (opowiadanie), kartkę z 
pamiętnika, obrazek sceniczny 
lub reportaż na temat przeobra 
żeń 
nych, politycznych i kultural- 
nych wsi polskiej oraz jej kon- 
taktu z miastem į przemysłem 
—-został przedłużony do 1 mar- 


społeczno - ekonomicz- - 


ca 1948 r. - Prace zaopatrzone 
godłem należy nadsyłać z dopi- 
skiem „konkurs“ pod nowym 
adresem: Sekretariat Oddziału 
- Wiejskiego ZZLP, Warszawa, 
Miekiewicza 18 m. 27. Tam też 
należy kierować pisma o infor- 
macje i przesyłać materiały do 
oceny w ramach prowadzonego 


przez Oddział Wiejski „porad. - 


nietwa literackiego". 
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samorząd. Obywatele zamie- 
szkali w okręgu wybierali so- 
bie naczelnika i skarbnika, a 
także 30 sędziów z prawem 
rozsądzania drobnych sporów. 
Najwyższą władzę w okręgu 
miało zgromadzenie obywateli. 
Dziesięć okręgów tworzyło 
plemię terytorialne, jako jed- 
nostkę organizacyjną o chara- 
kterze samorządowym, polity= 
cznym i wojskowym. Plemię 
wybierało 50 członków do 
centralnej rady państwowej 
(rodzaj sejmu). Całe państwo 
składało się z 10 plemion te- 
rytorialnych. Najwyższą wła- 
dzą była rada państwowa (a- 
ieńska) składająca się z 500 
członków, reprezentujących w 
równej ilości wszystkie okrę«- 
gi. Oprócz tego mogły się od- 
bywać Zgromadzenia Ludowe, 
na które każdy obywatel miał 
dostęp i prawo głosu. Ciałem 
rządzącym byli archonci (cia- 
ło wykonawcze) zarządzający 
różnymi resortami administra- 
cji państwowej. Brak bvło naj- 
wyższego urzędnika (obecnie 
prezydenta). 


Wnioski 


-Na podstawie omawianych ` 


form organizacyjnych życia 


zbiorowego możemy wyciąg- 


nąć następujące wnioski: 

1) formy ustrojowe zależne 
są w dużej mierze od warun= ` 
ków gospodarczych. 

2) formy te były często zor= 
ganizowanym 
sku jednostek. 

3) formy: ustrojowe ulegają 
częstym: zmianom żależnie od 


zmiany warunków ogólnego 


życia. 

4) ustrojem, do którego dą- 
żą jednostki, jest ustrój, w 
którym jednostka będzie mia- 
ła zagwaraniowane najlepsze 


„ warunki bytu. 


W następnej lekcji 
stawimy zmianę ustroju poli- 
tycznego Polski w czasie (od 
form pierwotnych do obecne= 


go ustroju). 
B. Siruźck 
Pytania 


1) Dlaczego pierwotni ludzie - 
w t. zw. okresie dzikości i bare ` 
Or- : 


barzyństwa nie stworzyli 
ganizacji. państwowej? 
2) Jakie są zasadnicze 


dowo-plemiennym -a - ustrojem 
państwowym? ef 

3) Jakie 
pomiędzy państwem zorgani= 
zowanym na wzór monarchii 


despotycznej a państwem zore - 
ganizowanym na wzór repu= - 


bliki demokratycznej? 
4) Który z 

dwóch ustrojów jest lepszy. 
5)- Co pówinniśmy. uważać 


za najważniejszą zasadę w re=' 


publice demokratycznej? 


BOA TZW zł 


sposobem tci 


przede ` 


ró: 
żnice pomiędzy ustrojem ro- - 


różnice widzimy - 


powyższych - 


Omówienie odpowiedzi na lekcję 5 


Nadsyłane odpowiedzi świad 
czą, że pytanie 1, 2, 5 nie na- 
stręczały uczestnikom Wycho- 
wania Społecznego specjal- 
mych trudności, wszystkie by- 
ły zgodne ze stanem przedsta- 
wionym w lekcji. Inne nato- 
miast zawierają pewne błędy. 

I tak na pytanie (trzecie); 
dlaczego przy jeziorach i rze- 
kach budowano osiedla ludz- 
kie? Odpowiedzi brzmiały: 
„bo to im odpowiadało” albo 
też, że „ludzie pierwotni nie 
mieli naczyń do przechowywa= 
nia wody.” Jasną jest rzeczą, 
że „tło im odpowiadało” bo 
człowiek rozumny (a takimi 
byli nasi przodkowie w okre- 
sie, gdy umieli budować do- 
my) robi ot co mu odpowiada. 


Sens pytania tkwił wtym, aby . 


podać przyczyny, dla których 
osady budowano nad rzekami 


i jeziorami a nie gdzie indziej» 


Pierwszym względem, który 


zapewne decydował o budow» 


nictwie nad wodą było bezpie- 
czeństwo. Początkowo, kiedy 
ludzie bali się bardziej zwie» 
rząt dzikich, budowali swe do- 
my na palach, aby utrudnić 
drapieżcom dostęp. 

„Nie mniejsze niebezpieczeń- 
stwo groziło od wrogich ple« 
mion. Plemiona Słowian Za- 
chodnich napadane były przez 
ludy germańskie. Przegrana 
walka często kończyła się cał- 
kowiłą zagładą osiedla. Stąd 
 dłeż na zabezpieczenie: osady 
kładziono szczególny nacisk. 
Przeszkoda w postaci wody 
stanowiła dla wrogów zaporę 
w wielu wypadkach do nie- 
przebycia. 

Rzeka czy jezioro to dosko» 
nała droga łącząca z sąsiedz- 
kimi osiedlami. 
wych nie było, wozy były cięż- 
kie, niezdarne, wolno porusza- 
jące się,  niepozwalające na 
przewożenie większej ilości to- 
warów, i 


Czółno, łódka, spełniały rolę . 


pierwszorżędnych środków jaz 
dy. Osiedle nad wodą ułatwia- 
ło zaopatrywanie się w wodę, 
ale nie dlatego, że ludzie pier» 
wotni nie mieli odpowiednich 
naczyń. do jej przechowywa- 
nia. Nieznajomość kopania stu- 


dzien, wydobywania wody za ` 


pomocą wybijania otworów w 
ziemi, przywiązywało ich- do 
źródeł naturalnych, rzeki lub 
jeziora. Względy żywnościowe 
odgrywały mniejszą rolę, moż- 
na mieszkać o parę km. od rze- 
ki i jeziora, a jednocześnie ko- 
rzystać z ryb i ptactwa wod- 
nego. ; 
Pytanie 4 udowodniło, że Ko- 


leżeństwo nie rozumieją istoty 


handlu wymiennego. Handlem 


Dróg koło- ' 
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wymiennym nazywamy taką 
wymianę, w której nie wystę- 
puje pieniądz. Gdy naprzy- 


kład Polska wywozi za grani-. 


cę cement, węgiel i inne towa- 
ry, a sprowadza z tych państw 
rudę żelazną, bawełnę, maszy- 
ny, nie jest to handlem wy- 
miennym. W wymianie takiej 
występuje pieniądz jako miara 
wartości towarów. Polska za- 


wiera umowę handlową z Ro-. 


sją. W umowie tej zobowiązu- 


je się Rosji dostarczyć pewne - 


ilości węgla. Węgiel ten; ko- 
misja iraktatowa (zawierająca 
traktat czyli umowę) składają” 
ca się z przedstawicieli Polski 
i Rosji (czy innego państwa, z 
którym się umowę zawiera) 
ustala ceny węgła. Cen tych nie 
ustala się według „widzimisię” 
przedstawicieli polskich czy ra- 
dzieckich ale wedug cen jakie 
kształtują (ustalają) się na ryn- 


ku węglowym międzynarodo» . 


wym. Ceny te ustala się w 
walucie czyli pieniądzach. Za 
tonę węgla tyle a tyle złotych, 


rubli czy dolarów. Podobnie - 
sprawa przedstawia się z ba- . 
wełną, czy rudą żelazną, któ- - 


rej dostarcza Rosja i Szwecja. 


. Ta sama komisja ocenia ba- 


wełnę, według cen międzyna= 
rodowych. W. ramach należe 
ności za węgiel sprowadzamy 
z tego kraju bawełnę i rudę że- 
lezną. 

Nie przewozimy z jednego 


- kraju do drugiego pieniędzy, 


czy złota, aby nie wprowadzać 


nowych kosztów, aby ułatwić 


handel. Nie jest to więc handel 
wymienny, bo towary tak nasz 


węgiel, jak rosyjska bawełna i ' 


szwedzka ruda, są wycenione. 


. Pieniądz odgrywa tutaj rolę 


miernika czyli miary wartości 


- sposób porozumiewania 


towarów. Natomiast w handlu 
wymiennym pieniądz nie wy- 
stępuje. Kupiec przynoszący 
do gospodarstwa jakiś towar 


mówi, że chce za niego io a to- 


i nie interesuje go iłe to na 
rynku kosztuje. Gdyby sprze- 
dający i kupujący wycenili to- 
wary i jeden drugiemu dopła- 
ci} albo dodał jakiś 
towar, bo tak wskazują ceny 
rynkowe, to już tego rodzaju 
handel trudno by było nazwać 
wymiennym, w handlu tym 


wystąpił pieniądz jako miara 
vystąpił pieniądz j . mogło być u innych ludów 


interesującym ' 


wartości. 

- Najbardziej 
zagadnieniem z życia ludów 
pierwotnych okazał się ich 
się. 
Zagadnienie to jest najmniej 
zbadane przez uczonych ze 
względu na brak śladów. Wia- 
domą jest rzeczą, że pisma nie 
znano. Mowa zmieniła się za- 
pewne w wysokim stopniu. 
Inaczej mówił człowiek, który 
nie znał ognia, żadnych narzę- 
dzi, nie mówiąc już o domach! 


Inaczej ten, który znał i uży- - 


wał narzędzi. 


Pewną jest rzeczą, że ilość 
słów była. znacznie mniejsza 


niż dzisiaj gdyż nowe słowa - 
' powstają ciągle wraz ze wzro- 


stem kultury. Im kultura niż- 


sza tym język jest uboższy, po> , 


siada mniej słów. O formach 
„tządów” u ludzi pierwotnych 
możemy mówić od tego czasu, 
gdy człowiek rozpoczął życie 
gromadne. Nie należy przy- 
puszczać, «że wszystkie ludy 
pierwotne rządziły się podob- 
nie, a już wielkim błędem by 


- było uważać, że ustrój społecz- 


ny i polityczny był jednakowy 


wszędzie.  Eskimosi żyjący w , 


inny - 


obecnych czasach na poziomie 
naszych przodków z przed ty- 
siąca i więcej lat, nie mają żad- 
nych urządzeń politycznych, 
czy nawei religijnych. Wodza, 
naczelnika plemienia, czy rodu 
nie znają, na ćzoło wybija się 
uzdolniony myśliwy, który ma _ 
największe poważanie i szacu- 
nek, z głosem jego w sprawach 
myśliwskich wszyscy się liczą 
i nic ponadto. Nie składają mu 
daniny i nie są mu podlegli. 
U Eskimosów nie ma nawet 
stanu kapłańskiego. Podobnie. 


pierwotnych ale zapewne była 
i inaczej, tak jak inaczej było 
u Indian i Australijczyków. Lu- 
dzie pierwotni szkolnictwa 
żadnego nie znali. 
, „Na inne sprawy, o które wie- 
le Koleżanek i Kolegów pytało - 
odpowiedzi zawarte są w lek- 
cjach 6, 7 i dalszych. AS 
-Uczestnictwo sąsiadów i zna- 
jomych przy tranzakcjach han- 
dlowych jest w niektórych o- 
kolicach zwyczajem szeroko 
rozpowszechnionym. Szczegól- 
nie przy kupnie, sprzedaży ko- 
ni i krów. Sąsiedzi doceniając 
rolę dobrego konia, czy krowy 
w gospodarstwie, usiłują po- 
móc w wyborze lub też uzy- 
skać odpowiednio wysoką przy 
sprzedaży, niską przy zakupie 


cenę. 

Tak zwany „litkup”, który ma 
być negrodą za pomoc jest ma- 
gnesem dla tych, którzy chcą 
się sąsiedzkim kosztem napić. 
Istnieją po niektórych wsiach 
zawodowi „pomagierzy”, włó- 
czący się z targu na targ, z jare 
marku na jarmark, marnujacy 
czas. opuszczający własne go- 
spodarstwo, byle tylko wypić 
„litkup”. 


»PRZED..« i »PO...« 


(Wyjątki wypowiedzi uczestników Koresp. Gimn. 


'On dostał piątkę. Tak, Janek 
- dokuczał mi zawsze i to ` bar- 
: dzo. To szyderstwo i ta pogar- 
: da szły za mną wciąż jak cień, 
- gnębiły mnie jak zmora. By- `` 
. łem złym uczniem — ale'on 
. nie chciał tego zrozumieć, że 
po przyjściu ze szkoły muszę ` 
' pomagać matce, gdyż mam pię- 
cioro młodszego rodzeństwa, - 


„Przede mną leżą porozkła- 


"dane skrypty z języka polskie- 
"go. Przerabiałem właśnie lek- 


cję o Adamie Mickiewiczu, o 
jego pełnym zapału i enfuzjaz- 
mu życiu, o organizacjach... 
Pamiętam, było to w klasie 
piątej. Jak żywa stoi przede 
mną nauczycielka jęz. polskie- 
go. W ręku ma mój zeszyt z do- 
mowymi wypracowaniami. 


` S$erdecznym bólem przejmują 


mnie jej słowa: „Jest z tobą 
źle, znowu wynik niedostate- 
czny — jesteś skończony leń...” 
Lecz większym jeszcze bólem 
przejmują mnie 'wlepione we 
mnie szydercze, pogardliwe o- 
czy Janka. (64259 


że z młodszą o rok od siebie 
siostrą muszę napiłować i nae 


rąbać drzewa, że zaledwie wie” ` 


czorem, gdzieś na stołku, w ką- 


- cie ciasnej izby, przy zakopco- 
nej naftowej lampce, mogę na ' 


chwilę rozłożyć swoje zeszyty. 
Na chwilę, bo zmęczonego 


` łem przemocą. 


»Wici« i absolwentów) 


bo miał swój własny, jasny, 


ciepły pokój, bo miał wszystki: 
' pomoce naukowe, zamożnych 
"rodziców. Miał swój własny 


zbiór książek, podczas gdy ja 


„ nawet wypożyczonych czytać A 


nie miałem czasu. DAE P> 
Pomimo to uczyłem się, pią- 


Mijały lata: Wybuchła wojna. 


. Musiałem przerwóć naukę, by 


pracować na utrzymanie ro- 
dziny. ~ l a 
On miał prywatnych nau- 


 czycieli i uczył się dałej. -- 


Przyszło wyzwolenie. ja do 


' normalnej nauki już powrócić 
zm "nie mogłem. Założyłem włas-- 
zmorzy sen. On nie rozumiał, ` ) 


(Dokośczenie na str. 10-ej) 
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_ lecz może 


(Dokończenie ze str. 9-ej) 


ną rodzinę. Pracowałem i pra- 


cuję zarobkowo. Janek już w 
tym roku ukończy medycynę. 
Cieszy mnie to — lecz jedno- 
_ cześnie i tu mieści się mój smu- 
tek. On mnie teraz nie zna 
wcale. Na serdeczny, przyja- 
cielski mój ukłon, zaledwie 
skinie wyniośle swoją głową, 
odzianą w piękną studencką 
czapkę — ja noszę niestety 
tylko zwykłą granatową. „ko- 
lejarkę”. 

Ja się też pragnę uczyć, choć 
mi jest bardzo ciężko, choć 
mam już dwadzieścia trzy lata, 


a przerabiam zaledwie pro- 
_ gram klasy IL. 


Pragnę się uczyć, pragnę 
zdobyć jak najwięcej wiedzy, 
lecz nigdy nie będę się zasta- 
nawiał nad podaniem ręki pro- 
stemu, nie wykszłałconemu, 
szlachetniefszemu 
ode mnie koledze...” 

Wypowiedź druga: 

, „Bardzo przepraszam ' Sza- 
nowne Kierownictwo, że tak 
długo nie dawałem żadnego 
znaku życia. Na swoje uspra- 
wiedliwienie mogę powiedzieć 
to, że naprawdę nie miałem 
ani chwili czasu. 


Po zakończeniu egzaminów 
w Łodzi udałem się do Prusz- 
kowa, do wieczorowego li- 
ceum dla dorosłych. Pan dy- 
- rektor odnośnego liceum zain- 
 eresował się bardzo sposo- 
„bem pracy Korespond. Kursów 
'zasypując mnie rozmaitymi 
pytaniami. 

Następnie pokręcił głową i 
orzekł, że jeżeli nie dam sobie 
rady, to będę musiał cofnąć 
się do klasy czwartej. Ale radę 
sobie dałem! i nie ma już mo» 
wy o cofaniu. 

Gdybym cały czas poświęcał 
tylko nauce, przypuszczam, że 
stałbym lepiej, ałe równocześ- 
nie z wstąpieniem do liceum 
zacząłem energicznie szukać 
jakiejś pracy i takową otrzy- 
małem. Pracuję w Zjednocze* 
niu Przemysłu Obrabiarkowe- 
go jako pracownik umysłowy i 
obecnie przechodzę ewolucję 
od zjadacza chleba ojcowskie- 
go do samodzielnej i niezaleź- 
nej materialnie jednosiki. Mo- 
że teraz nie weźmie mi Kiero- 
wnictwo za złe mego milcze- 
ge skie posądzi o niewdzięcz- 


Jeżeli teraz weźmiemy pod 
uwagę postacie tych młodych 
ludzi, to musimy stwierdzić, że 
wszystkie one mają pewną 
wspólną cechę. Tą cechą jest 
‚wytrwale uparte dążenie do 
zdobycia wiedzy własnym wy- 
siłkiem. A wiedza w ten spo- 
sób zdobywana — tworzy je- 


dnostkę wartościową społecz. 


nie. 
> z $. B. 
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Kobieta w społeczeństwach 


Trudno jest dziś stwierdzić 
jakie było położenie kob.ety w 
czasach tak historycznie odleg- 


"łych jak te, o których pisaliśmy 


w poprzednich lekcjach. Pew- 
ne jednak wiadomości możemy 
uzyskać drogą obserwacji spo- 
łeczeństw  pierwoinych żyją- 
cych obecnie. Ludy te, tak zwa- 
n: „dzicy“ (np. Indianie, Mu- 
rzyni afrykańscy, Eskimosi) 
zostały z niewiadomych przy» 
czyn zahamowane w swym roz- 
woju i pozostają na takim po- 


„ziomie kultury jak przed tysią- 


cami lat. Na podstawie w.ęc 
życia kobiety u obecnych „dzi- 
kich“ możemy wysnuwać przy 
puszczenia co do pozycji, jaką 
kobieta posiadała w epokach 
poprzednich. Jakie jest położe- 
ne kobiety u dzikich? Zdania 
uczonych, badaczy życia ludów 
pierwotnych, są co do tego po- 
dzielone. Jedni mówią, że: ko- 
bieta jest u tych ludów zwie- 
rzęciem domowym, inni prze 
ciwnie, że może ona zajmo- 
wać bardzo wysokie stanowiska 
społeczne. 

W rzeczywistości położenie 
kobiety nie bywa ani tak bar- 
dzo złe, by uważano ją za zwie- 
rzę, ani tak wysokie, by była 
ona niepodzielną władczynią. 

Ogólnie jednak stwierdzić 
trzeba, że łos kobiety u ludów 
pierwotnych nie jest wcale lek= 
ki. Zresztą nawet w społeczeń- 
stwach cywilizowanych życie 
kobiety bywa nieraz nie wiele 
lepsze, a kto wie czy nie gorsze. 
Ktoś kiedyś wypowiedział na- 
wet zdanie że: „historia kobie- 
ty, to jest właściwie historia 
niewoln.ctwa*. W ciężkich wa- 
runkach życia pierwotnych lu- 
dzi, w c. ai głej trosce o zdobycie 
pożywienia stroną, która mo- 
gła zapewnić więcej zdobyczy, 
był mężczyzna, jako s.lniejszy 
fizycznie. 

Kobieta z racji swoich choć- 
by rodzicielskich funkcji potrze 
bowała w pewnych okresach 
opieki i pomocy; zresztą jako 
słabsza fizycznie, tym bardziej 
potrzebę czyjejś pomocy odczu- 
wała. Mężczyzna tę słabość ko- 
biety umiał z powodzeniem wy- 
zyskać, spychając na: kobietę 


szereg obowiązków, które nie ` 


są bynajmniej lekkie. Kobieta 
była mu potrzebna jako matka 
jego potorastwa į bezpłatna słu- 
żąca. 

Podczas, gdy mąż wychodził 
na połowanie, ona musiała zbie- 
rać korzenie i owoce, dlatego 
niektórzy uważają kobietę za 
wynalazczynię rolnictwa. Po- 
magała mężczyźnie w mniej- 
szych wyprawach myśliwskich, 


pierwotnych 


a w czasie wędrówki niosła 
żywność i opiekowała się dzieć- 
mi. Jeśli dzieci nie miała, szy- 
dzono z n'ej, uważając to za ja- 
kąś karę bogów, a są nawet 
okołice, gdzie zwyczaj nakazu- 
je mężowi oddałenie od siebie 
niepłodnej żony. Na jej miejsce 
może sobie wziąć inną. 

Kobieta wychodzi  zamąż 
bardzo wcześnie, mając zale- 
dwie kiłka lat. Np. na Jawie 
dziewczyna s edmio lub ośmio- 
letnia może każdego dnia wstą- 
pić w związek małżeński, sko- 
ro zaś ten wiek przekroczy i 
dojdzie do łat czternastu lub 
piętnastu, zalicza się ją do rzę- 
du starych panien. Kobieta zaś 
u ludu Szangała w Afryce ma 
już jako dwunastoletnia matka 
kilkoro dzieci, zaś w dwudzie- 
stym roku życia wygląda 
starzej n.ż Europejka mająca 
lat 50. 

Jako krańcowy przykład złej 
pozycji kobiety można chyba 
uznać taki .obrazek ze środko- 
wej Afryki: w pewnej wsi wy- 
buchł hałas, gdyż rozeszła się 
wieść, że krokodył porwał ko- 
zę. Wszyscy Śpieszą na miejsce 
katastrofy bolejąc szczerze nad 
stratą, którą ponosi wskutek 
takiego wypadku właściciel. 
'"Pymezasem dowiedziano się, że 
to nie była koza, ałe kobieta, 
więc w spokoju odchodzą. 

Na takie czy inne położenie 
kobiety ma wpływ także ko- 
czown.etwo. Niektóre ludy pier- 

^ prowadzą koczowniczy 
tryb życia, t. zn. zmieniają miej 
sce zamieszkan a, gdy wyczer- 
pują się środki utrzymania na 
danym terenie, np. gdy ich sta- 
da wyjedzą wszystką trawę, lub 
gdy -zmienia się pora roku. 
Eskimosi np. zmieniają miej- 
sce zamiesźkania zależnie od 
pory roku. 

W zimie żyją życiem os adłym 
w domkach łodowych a głó- 
wrmym ich pożywieniem jest 
mors i foka. Zwierzęta te żyją 
w miejscach wolnych od łodu, 
tam też osiadają: na zimę 
małe grupki Eskimosów, któ- 
rych niemal wyłączny pokarm 
stanowi foka, W lecie, gdy lo- 
dy ruszą, a człowiek nie jest 
związany z tym jednym środ- 
kiem utrzymania, rusza w 
tundrę, połuje na zwierzynę, 
łowi ryby słodkowodne. Jest to 
okres ruchliwości i wędrówek 
nad rzekami i po tundrze, 

Taki tryb życia n'e jest oczy- 
wiście bez wpływu na położe- 
nie kobiety u ludów koczowni- 
czych i na rodzaj zajęć, jak e 
ona wykonuje. W okresie 
letnich polowań jest żona Eski- 
mosa konieczną towarzyszką 


"nogamiczne 


jego wypraw. Podczas, gdy mąż 
poluje, ona buduje prowizo- 
ryczne schronisko, wyprawia 
skóry, szyje ubranie, gotuje 
strawę. Kobieta jest tu nie- 
zbędnym czynnikiem współpra- 
cy dia zdobycia pożywiena i 
Eskimos nie może sobie bez 
niej wyobrazić połowania. Je- 
śli nie ma własnej żony, lub je- 
śli jego żona jest chora, czy ma 
małe dz ecko — pożycza sobie 
żonę od drugiego. Oczywiście, 
że swoją także w razie potrze- 
by wypożyczy. Zimą Eskimo- 
/ska jest niezrównaną mistrzy- 
' 1 o szyciu ubrań ze skór, go- 
sooda domowego ogniska. 
Jej wysoka przydatność gospo- 
darcza zapewnia jej tu dość do- 
brą pozycję, jak również wpły- 
wa na traktowanie jej dzieci. 

Oczywiście, że nie tylko czyn 
niki ekonom czne mogą mieć 
wpływ na traktowanie kobiety, 
Może na to oddziaływać także 
np. relig'a, mogą grać rolę spo- 
soby zachowania się zapożyczo= 
ne od innych łudów. 

Inna także jest pozycja ko- 
biety w takim społeczeństwie, 
gdz e występuje jednożeństwo, 
inna tam, gdzie mężczyzna ma 
kiłka żon. Posiadanie kilku, 
czy nawet jak u wodzów — 
kilkunastu żon jest najczęściej 
wynikiem konieczności gospo= 
darczej. I tak np. u ludów Me- 
lanezji wódz musiał mieć duże 
żon, gdyż to było podstawą je- 
go znaczenia jako wodza. Na 
wyspach Mełanezji mężczyzna 
otram je od rodziny swej żony, 

mma de aninę, najczęściej w 
żywności Wódz, aby m'eć zna- 
czenie, musi być hojny dla 
swych poddanych. Źródłem z 
którego czerpie on dochody na 
utrzymanie się w powadze wo- 
dzowskiej, są dary od rodz n 
jego żon. Im więcej ma żon, tym 
jest bogatszy, tym bardziej 
wzrasta w znaczen e jako wódz, 

Wielożeństwo (poligam'a ) — 
występuje u ludów pierwot- 
nych, ale wszędzie spotkać mo- 
żna, nawet na najniższym sto= 
pniu rozwoju, małżeństwa mo- 
(jednożeństwo ). 
Nawet w wypadku w.ększej 
ilości żon jedna z nich jest bar- 
dziej poważna i jej dzieci cie- 
szą się największymi względa= 
mi, Obok wielożeństwa wystę= 
powało także wielomęstwo ( po- 
liandria ), wtedy, gdy kobieta 
miała więcej niż jednego męża. 

Ogólnie stwierdzić musimy, 
że życie kobiety u ludów pier- 
wotnych jest na ogół ciężk e, 
ałe jednocześnie przedstawia 
się różnie u różnych ludów. 

Teresa Borowska 
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JÓZEF BIENIAK 


Latem r. u. odbywały się w 
m as.ach całego kraju powia- 
towe i wojewódzkie złoty świe- 
tlicowe. Na zlotach, których 
inicjatywa wyszła z Minister- 
stwa Oświaty, przedefilowało 
setki zespołów 
chóralnych i. teatralno-tanecz- 

"nych, przynależnych w dużej 
części do ZMW „Wici“. 

biorąc z wiciowym zespołem 
udział w takim właśnie zlocie 
regionu nowosądeckiego nasu- 
nęło mi się parę spostrzeżeń, 
kóre. publikuję dla ewentual- 
nej dyskusji względnie ku uwa- 


dze organizatorów zlotów na. 


przyszłość. i 

Zahaczam najpierw o wspól- 
ną wszystkim złotom niedolę: 
zły dobór miejsca dla popisów. 
Organizatorom „chodziło w 
pierwszym rzędzie o place 
obszerne zdolne pomieścić jak 
największą ilość widzów. 

Złoty urządzono więc na sze- 
roko i daleko otwartych prze- 
strzeniach placów sportowych, 
boisk i parków. W rezultac e 
podczas złotów dalsze szeregi 
widzów, przy produkcjach ze- 
społów słabych, popisach so- 
lowych, czy duetowych, nie sły- 
szaty nie, albo prawie nic. I tak 
imprezy o charakterze ściśle 
słuchowiskowym zamieniły się 


> w sceny, na których kolorowe. 


postącie wymachiwały rękami 
i kiwały się jak na ekranie za 
czasów śp. Kinofikacji Niemej. 

Dobór m ejscą dla imprez ty- 
pu słuchowiskowego, mających 
s ę odbywać pod gołym niebem, 
dokonany być musi z niebyle 

. rozwagą i znawstwem rzeczy, 
Doświadczenia uczą, że w po- 
dobnych wypadkach winna się 
bezwzględnie estrady popisowe 
ustaw ać przed jakąś „zapora“, 
któraby nie dopuszczała do roz- 
praszania się i zanikania fal 
głosowych. Obojętnie, czy tą za- 
porą będzie ściana budynku, 
mur, brzeg lasu, lub skała. By- 
le była. W przeciwnym razie, 
jeśli stworzenie odpow ednich 
warunków akustycznych jest 
niemożliwe, łepiej produkcje 
zespołów doskonałych, a ilo- 
ściowo słabych, lub utwory o 
partiach solowych, przenosić de 
sal zamkniętych dopuszczając 
do popisów na wolnym po- 
wietrzu tylko grupy s lne į do- 
brze brzmiące, oraz produkcje 
masowe zespołów  zjednoczo- 
nych. 

Druga sprawa to zły do- 
bór repertuaru i niski poziom 
wykonawczy. Organizatorzy 
zlotów winni ze specjalną uwa- 
ga denilnować, aby do progra- 
mu nie dostawały sę rzeczy 
bezwartościowe, względnie kiep 


orkiestralno- . 


Wici 


„sko opracowane. Należy bez- 
względnie zapoznać się weze- 
śmiej z każdym elementem ma- 
jącym wejść w skład progra- 
mu, dokonywując odpowied- 
niej selekcji tak pod względem 
treści jak i formy. W tym celu 
było by wielce pożądanym wcze 
śniejsze urządzanie zlotów i po- 
kazów na szczeblu gminnym, 
„czy rejonowym. Pokazy takie, 
poza umożl wieniem przeglądu 
elementów kulturalnych terenu 
i zorientowania się co do ich 
wartości i możliwości, miały by 
jeszcze i tą dobrą stronę, że bu- 
dziły by zainteresowania kultu- 

“a wśród szerszego społe- 
czeństwa wiejskiego, będąc naj- 
lepszą į na właściwym miejscu 
robioną propagandą ' piękna u- 
krytego w dźwięku swojskiej 
pieśni i treści słarodawnego 
obyczaju. 

Aby złoty miały „łębszy sens 


i osiągały swój cel muszą być ` 


pokazami piękna i tężyzny kul- 
turałnej w najmocniejszym te- 
go słowa znaczeniu. Ale tego 
nie dokona jakaś zespoł na, któ 
ra zorganizowawszy się ad hoc, 
na parę tygodni przed złotem 
odduka byle jak parę piosenek, 
a po złocie kończy żywot tak 
szybko, że nawet najbliżsi nie 
wiedzieli po co ten zespół był 
ico robił. Zespoły muszą mieć 
pewną kulturę wykonawczą, a 
to daje doniero dłuższa ciągłość 
pracy i dobre kierownictwo. 
To też nim dany zespół ruszy 
w „świat“ winen przed tym 
solidnie popracować w skali 
gromadzk ej, parafialnej i gmin 
nej. Osiągnie tedy jaki taki po- 


Uniwersytet Ludowy w Boczkach 


Z dniem 1 marca r. b. Uni- 
wersytet Ludowy w Boczkach 
rozpoczyna _— czteromiesięczny 
kurs © nachyleniu spółdziel- 
czym. 

Na kurs przyjmowane będą 
dziewczęta i chłopcy od lat 
18-tu. Jednak pożądany jest 
element starszy, © zaintereso- 
wan ach społecznych i spółdzieł 
czych. 

+ Pierwszeństwo będą mieli 
słuchacze z Uniwersytetów Lu- 
dowych, biorący udział w pra- 
cach jakiejś spółdzielni, w cha- 
rakterze członków rad, zarzą- 
dów lub pracownicy, czy kan- 
dydaci na pracown ków į do za- 
rządów. Mogą być, również 
dzielniejsi wiciarze i wiciarki, 


O ZLOTACH SWIETLICOWYCH 


ziom artystyczny. Produkując 
zaś często i przede wszystkim 
dla swoich, nie jak się to nie- 
rzadko zdarza, sporadycznie i 
na pokaz jedynie panom z mia- 
sta — rozrusza problemy kul- 
turalne u samego dołu wśród 
mas. 


Niski poziom wykonawczy 
zespołów wiejskich pochodzi 
tylko z braku odpowiednio 
przygotowanych sił przodują- 
cych tego rodzaju zespołom i 
pracom. Umiłowanie piękna i 
chęć pracy jakie cechują wię- 
kszość amatorskich twórców i 
kierowników prac kulturalnych 
na wsi, to wiele, bardzo wie- 
le, ale nie wszystko. Do tam- 
tych cech koniecznie doprząc 
trzeba pewną wiedzę fachową, 
wyższe poczucie piękna į zdol- 
ności krytycznej oceny wła- 
snych poczynań. Zresztą w 
ogóle amatorzy — yrzcownicy 
kulturalni na wsi są rzadkością, 
a przy tym żaden z nich nie 
może pracom tym poświęcić 
więcej czasu, mając go bardzo 
niewiele, na marginesie wyczer= 
pujących zajęć zawodowych. 
Przestrzeń zaniedbań kulturał- 
nych na wsi jest przerażająco 
w'elka. To też odpowiednio 
wielki musi być wysiłek nowych 
czasów aby stare błędy napra- 
wić. Jednak ogromowi zadań 
„marginesowi* działacze nie 
podołają. Młodochłopski ruch 
kulturalny musi przybrać cha- 
rakter masowy, powszechny i 
żywiołowy, w oparciu o przo» 
downików wykwalfikowanych, 
działających na tym polu bez- 


biorący udział w pracach spół- 
dzielczych, choć nie ukończyli 
Uniwersytetu Ludowego. 

Kandydaci winni mieć pole- 
cenie z Uniwersytetu Ludowe- 
go, lub Wici, oraz ze spółdzielni, 
że udziela im zasiłku na ukoń- 
czenie kursu. 

Należy się o taką pomoc sta- 
rać w spółdzielniach, Wiciach 
lub Związku Samopomocy 
Chłopsk ej. 

Opłata wynosi za cały kurs 
zł. 12.000 na częściowy zwrot 
kosztów utrzymania, oraz zło- 


tych 2.000 na częściowe koszty: 


wycieczki Razem 
zł. 14.000. 
Opłatę można uiszczać rata- 


mi co miesiąc, 


po kraju. 


` wane w ramach prac Uniwersy- 


przestannie, konsekwentnie, u. 
parcie i planowo, f 

Przodowników takich jeszcze 
nie ma, lub jest ich ilość zniko- 
ma. Ale będą. Być muszą. Da- 
dzą ich specjalne kursy, jakie 
winny być co rychlej zorganizo- - 


tetów Ludowych, względnie 
szkoły typu «atrałnego 4 mu- 
zycznego. i c. 
I znów narzuca się z nieod- 
partą siłą wniosek o tworzenie © 
specjalnych placówek pow.ato-- 
wych i gminnych dla inspiro- | 
wania i prowadzenia prac kul- 
turalnych na terenach wiej- | 
skich. Komórki takie obsadzone | 
przez  wychowankóv wspo- | 
mnianych kursów i szkół, czy y 
wogóle samouków — działaczy 
ws.owych, którzy by sprawie 
kultury ludowej oddali serca i 
myśli, , każdą - chwilę wolnego - 
czasu i każdą cząstkę energii — | 
były by konkretnym począt- 
kem dobrze zaplanowanej g0- 
spodarki na odcinku kultury 
wsi. Następstwem jej był by 
szybki i pełny rozwój kultury © 
chłopskiej, a zarazem wydoby- | 
cie z walizy ws'owej pełnego bo- | 
gactwa swoistej kultury, wraz | 
z ogromem niewyczerpanych | 
potencji twórczych i odtwór= © 
czych. y, 
I wtedy dopiero zloty zespo- 
łów stanęły by na właściwej - 
platformie dając przegląd pra- 
wdz'wie wartościowych i arty 
stycznie doirzałych osiągnięć 
wsi, stając się zarazem terenem 
ekspansji wspaniałego piekna, 
wczarowanego w dźwięki i treść 
przebogatej kultury ludowej. 


N 


Podania kerować na adres; 
Uniwersytet Ludowy w  Bocz- i 
kach, poczta Łowicz. O przyję= 
ciu każdy zostanie zawiadomio- 
ny. Do podanią załączyć: | 

1. Życiorys, y 

2. Zaświadczenie organiza- | 
eji. ~M 

3. Zgodę na zapłacenie zło. 
tych 14.000 ze strony organiza- © 
cji, czy rodziców lub siebie sa- 
mego. Termin zgłoszeń do 20 
lutego bieżącego roku. 4 


U 


Dojazd do stacji Łowicz, skąd 
osiem km. do Boczek, szosa 
przez rzekę Bzurę i Korabkę. 
W dniu I marca będzie czekał 
w Łowiczu wóz Uniwersytetu 
Ludowego do godz. 16-iej, ko- | 
ło Domu Ludowego. | 
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Wn numerze 1-2 Wici” z dnia 
[6 stycznia 1948 r. zapowiedzie- 
_ liśmy_IV Zjazd W. O. S$. 5. w 
Warszawie w dniach 3, 4 i-5 
stycznia 1948 r. z podaniem za” 
- sadniczych referatów oraz pra- 
gnieniem, by Zjazd spełnił swo- 
y je zadanie. 

+ Istotnie? Ściśle w oznaczo- 
A nym terminie odbył .się zapo- 
wiedziany Zjazd w gmachu Z. 
EN. P. w Warszawie, ul. Smuli- 

Y _ kowskiego 6/8. 
Otwarcia- dokonał -prezes 
E e Nauczycielstwa Pol- 
skiego — Kazimierz Maj, wita- 
jac przedstawicieli - Minister- 
- stwa Oświaty, Ministerstwa Rol 
_nictwa i Reform Rolnych, Zw. 
_ $amopomocy Chłopskiej, Wi- 
_ ci, Zw. Rewizyjnego Spółdziel- 
= ni Rzeczypospolitej Polskiej, 
_ przedstawicieli prasy, dyrekto- 
ków szkół i nauczycieli W. O. 


B: SS referacie wstępnym pre- 
zes Maj zobrazował wysiłki 
- warstwy chłopskiej na drodze 
E lerra prawa do oświaty 


oraz równego startu w dąże* 
a niach kulturalnych całego Na- 
rodu. Następnie mówił o pro- 

k blemie chłopskim, który, czy 
kto będzie chciał, czy nie, bę“ 

W. dzie istniał, bo jest wieś ze swo- 
ją odrębnością warunków i bę: 

k dzie nadal; o problemie kul- 
tury, która w miarę wyzwala” 
nia się warstwy chłopskiej i 

_ wchodzenia j jej w Polskę Ludo- 
wą będzie stawała się stopnio= 
wo z kultury klasowej, kultu- 

_ rą-ogólnonarodową. 

W dalszych rozważaniach 
Peer sprawy oświaty w 


_ środowisku wiejskim i rolę w . 


nim szkoły średniej, linie wy- 
tyczne polityki Państwa, które 
idą w kierunku uprzemysło= 
- wienia i urbanizacji wsi: oraz 
wyrównania liczebnej przewa- 
gi wsi na korzyść miasta do 
| AA plus minus 50% 
na 50% ludności wiejskiej w 
stosunku do ludności miast. 
Zadanie to da się osiągnąć 
przez komasację karłowatych 
gospodarstw i przesunięcie 
nadmiaru ludności rolniczej 
do przemysłu w ośrodkach 
wiejskich i do miast. 
Z powyższych założeń rodzi 
się konieczność rozbudowy 
-= szkolnictwa średniego ogólno- 
kształcącego na wsi oraz szkol- 


y nictwa zawodowego, które bę- 
_ dzie przygotowywać młodzież 
_ wiejską z jednej strony do zâ- 
= wodu rolniczego, a z drugiej 


strony do innych zawodów, 0- 
twierających synom chłop- 
skim dostep do wszystkich sta- 
nowisk w Państwie. 


j 
j 


Warstwa chłopska ma ku te- 


„mu pełne prawo i pełne aspi- 


racje. Stąd płynie głębokie zro- 


-zumienie potrzeby szkoły śred- 
„niej na wsi, i stąd płynie po- 


trzeba ponoszenia ofiar i 
świadczeń ze strony wsi na u- 
trzymanie tych szkół. 
"Następny referat wygłosił 
wiceminister Oświaty Wil- 


'helm Garcarczyk, który scha- 
akteryzował wytyczne poli- 


tyki oświatowej w Polsce, pod- 
kreślając jej najważniejsze li- 
nie rozwojowe: 

1. Wyrównanie krzywdy 
dziejowej świata pracy na od- 
<inku oświatowo-kulturalnym 
przez upowszechnienie oświa- 
ty wśród szerokich mas pracu- 
jących i wychowanie nowych 
zastępów inteligencji spośród 
łych warstw, 


2. Wychowanie do nowego . 


ustroju Polski Ludowej nowe- 
go człowieka. 

3. W zakresie reformy szkol 
nictwa: 

' a) likwidacja obwodów bez- 
szkolnych, 
‘` b) likwidacja  jednoklasó- 
wek przez ich komasację, 

c) walka z nadmiernym od- 
siewem uczniów, 

d) opracowanie 
nej sieci szkolnej, 

e) przebudowa programów 
nauczania, 

f) . zmiana 
szkolnych, 

g) przebudowa systemu 
kształcenia kandydatów do za- 
wodu nauczycielskiego, 

h) doskonalenie kadr czyn- 
nych wykwalifikowanych na= 
uczycieli i dokształcenie na- 
uczycieli _ niewykwalifikowa- 
nych. 

4. Wprowadzenie systemu 
szkoły jednolitej 11-to, czy 12- 
letniej (Ministerstwo Oświaty 
rozważa to zagadnienie). 

5. $zeroko rozbudowany sy- 
stem oświaty dorosłych. 

6. Szkoły specjalne, 

7. Opieka nad dzieckiem, 

8. Zaopatrzenie szkół w po- 
moce naukowe. 

9. Wytworzenie kultu pracy 
w szkołach oraz atmosfery 
sprzyjającej nowemu duchowi 
czasu. 

10. Walka z analfabetyzmec1 
książkowym i obywatelskim. 

Mgr. Kuszyk Władysław, 
kierownik Wydziału Zagra- 


racjonal- 


podręczników 


nicznego K.C.Z.Z. mówił o sy- . 


łuacji politycznej i gospodar- 
czej Polski na tle sytuacji mię- 
dzynarodowej. W referacie 
przedstawił przyczyny gospo- 
darczo-polityczne wojny świa- 
towej, walki kapitalizmu z u- 


ALS 


strojem socjalistycznym, rolę 
Ameryki z całym światem za- 
chodnim jako obrońców sła- 
rego porządku i rolę Z.$.R.R. 
z całą słowiańszczyzną jako 
przedstawicieli nowego porząd 
ku oraz rolę Polski i bloku 
państw słowiańskich, idących w 
pierwszej linii walki o nowy 
ustrój i w pierwszej linii wal- 
ki w obronie Polski Demokra- 
tycznej i nowego porządku 
świała. 


Referat kol. prezesa Ignara 
Stefana na temat: „Postęp go- 
spodarczy wsi jako warunek 
Demokracji Ludowej” wniósł 
cały szereg nowych momen= 
tów w spojrzeniu na dawną 
strukture wsi oraz dziesiejsze 
kształtowanie się struktury wsi 
w wyniku nowego ustroju Pań- 
stwa. 

Są to próby szukania nowej 
formy. Jesteśmy ma drodze 
poszukiwania koncepcji nowe- 
go ustroju rolnego. 


Kiedy się rodził ustrój ka- 
pitalistyczny w walce z feuda- 
lizmem średniowiecznym, był 
wówczas ustrojem  postępo- 
wym, tak jak rodząca się spół- 
dzielczość duńska była źród- 
łem postępu wsi. Dziś ani u- 
strój kapitalistyczny, ani wzór 
spółdzielczości duńskiej nie 
odpowiada już duchowi czasu, 
ani naszym wymaganiom. Cza- 
sy dzisiejsze wymagają nowych 
form ustrojowych i nie można 
ich uważać za dopust Boży, ale 
za konieczność historyczną 
i naturalne drogi postępu, 
przez które ludzkość powinna 
przejść do nowego życia. Tech- 
nika i postęp narzuca koniecz- 
ność przebudowy ustroju. 


Ale trzeba pamiętać, że no- 
wy ustrój musi mieć swoje 
podstawv historyczne. Jak wy- 
nika z historii naszego Naro- 
du „nosicielem” lego była co- 
raz to inna warstwa, która mia 
ła decvduiacy wpływ na Jego 
losy. Dziś już wszystkie war- 
stwv są Na=rndem i one muszą 
myśleć o Jego dobrze. A więc 
i wieś na równi z miastem, bo 
ieśli nie nadaży za postepem 
i techniką jaką niesie życie, to 
technika mechanicznie opanu- 


je wieś, czegobyśmu nie chcieli. à 


Nasze zadanie to techniza- 
cja, ale nie mechanizacja wsi. 
Postęp techniczny nosi w sobie 
pierwiastki społeczne, np. e- 
lektryfikacja, _ rediofonizacja, 
gospodarka maszynowa i t.p» 
wymaga wspólnego działania, 
wspólnej produkcji, wspólnego 
użytkowania i wspólnej odpo- 
wiedzialności. {o nakazuje 


PO ZJEZDZIE WOSS-u 


szukanie społecznych form u- 
strojowych, 

W takich warunkach _wićś 
musi zerwać z izolacjonizmem 
i wejść na “drogę wspólnego 


. wysiłku z miastem i catym Na- 


rodem. 

Na drodze do poszukiwańia 
nowych form ustrojowych dla 
wsi należy pamiętać, iż na in- 
dywidualnych gospodarstwach 
chłopskich, które są jednym z 
podstawowych komórek sekto- 
ru ustrojowego Polski Ludo- 
wej, trzeba będzie coraz bar- 
dziej gospodarować społecz- 
nymi środkami. O tym wieś 
musi dobrze pamiętać. Bo jeśli 
chłop nie będzie się brał sam 
do roboty, to kto inny za niego 
to zrobi. 

A my znów nie chcielibyśmy 
tego, bo to było by z krzywdą 
dla warstwy chiopskiej iz 
krzywdą dla dobra Kraju. 

Referat na temat: „Zagad- 
nienia aktualne- W.O.$.$. na 
tle potrzeb współczesnych wsi” 
wygłosił Dyrektor Kazimierz 
Groszyński z Godzianowa, któ 
ry zaznaczył, iż szkoły średnie 
na wshnie zrodziły się z przy- 
pudku, lecz powstawały | na fle 
głębokiego zrozumienia i z ini- 
cjatywy chłopskiej, tak samo 
jak myśl budowy Polski Ludo 
wej miała swoje najgłębsze 
podstawy nie tylko gospodar= 
cze, ale również ideologiczne. 

Szkoła średnia na wsi jest 
naturalnym następstwem no- 
wego ustroju naszego Państwa. 

Szkoła średnia na wsi wpro- 
wadza dziecko wiejskie w or- 
bitę szerokich problemów na- 
tury społecznej, gospodarczej; 
politycznej i państwowej. Z 
ciasnego podwórka zagrody 
wiejskiej ukazuje mu szeroki 
świat życia własnego Narodu 
oraz jego wielkie perspektywy 
w rodzinie narodów świata. 

Toteż szkoły na wsi nie mo- 
gą być inne, niż w mieście. Za- 
równo program jak i kierunek 
wychowawczy winien być ten 
sam. Jedynie pewna problema- 
tyka oraz środki oddziaływa* 
nia powinny być inne, uwa- 
runkowane odmiennością śro- 
dowiska wiejskiego, które nas 
suwa. konieczność innej meto= 
dy oraz doboru innych środ- 
ków wychowawczych. h 

Wynika to zresztą i z samej 
roli szkoły w środowisku wieje 
skim. 

Szkoła średnia w mieście 
jest tylko jedną i wcale nie 
nie jest tylko jedną i najważ- 
niejszą instytucją kulturalno- 
oświatową. ' Natomiast na 


(Dok, na str. 13). 


(Dok. ze str. 12). 
wsi jest centralnym osrodkiem 
bardzo wielu poczynań. Nie 
ogranicza się ona jedynie do 
-przekazywania wiedzy progra” 
-mowej. Takich szkół nie ma. 
-Szkoła średnia na wsi jest źród 
łem inicjatywy i platformą prac 
kulturalno-oświatowych, spo- 
tecznych, gospodarczych, a na- 
wet. politycznych całej okolicy. 
Pozycja szkoły średniej na wsi 
jest bardzo ważna i z niej wieś 
nigdy nie zrezygnuje. Fakt, że 
w tych szkołach kształci się 90 
„procent młodzieży chłopskiej 
"stanowi o ich charakterze. Ale 
` to jeszcze nie wszystko. Dopie- 
ro treść i forma pracy świadczą 
o tym należycie. 

Szkóły średnie na wsi są ba- 
zami operacyjnymi dla filmów, 
ośrodków zdrowia, teatrów, 
czytelni i t.p. poczynań kultu- 
ralno-oświatowych. 

Stosunek naszych szkół do 
innych szkół jest bardzo pozy- 
tywny. Dążymy zresztą do 
szkoły jednolitej. Ponadto pra- 
„gniemy tworzyć ośrodki szkol- 
ne pod jednym kierownictwem 
z cały arsenałem pomocy nau- 
kowych i odpowiednich war- 
sztatów doświadczalnych. 


Z tym wiąże się kwestia burs ` 


i stypendiów, które wymagają 
szerokiej akcji i współdziałania 
wszystkich czynników zarów= 
no państwowych jak i społecz- 
nych. 


Przyszłość W.Q.5.5. wiąże się. 


ściśle z problemem wychowa- 
nia odpowiednich kadr nau- 
czycielskich, o które winny za- 
biegać nie. tylko władze szkol- 
ne, same W.O.$.5., ale również 
organizacje i instytucje dzia- 


łające na terenie wsi jak Samo- 


pomoc Chłopska, Wici, Rady 
Narodowe i t.p. ! , 
Ostatecznym etapem w dą- 
żeniach chłopskich do oświaty 
są wyższe uczelnie. Ale one 
są drogie i wymagają gruntow» 
nego przygotowania. Toteż w 
szkole średniej powinna być 
systematyczna, rzetelna i o- 
parta na odpowiedniej ilości 
lat — nauka. Wydaje się, iż u- 
trzymanie 12- letniej szkoły 
średniej jest koniecznością. 
Wreszcie referaty Dyrekto- 
rów: Wojewody Czesława z 
Jodłowej, Mazurkiewicza z Pil- 
zna oraz Dyr. Bondery z O- 
patowa na tematy: „W.O.5.5. 
jako ośrodek pracy oświato- 
wo = kulturalnej na wsi” i 
„Współdziałanie W.O.S.5: z in- 
nymi organizacjami na wsi” 
wykazały w całej pełni rolę i 
zadania W.O.$.5. w środowi- 
sku wiejskim. 
, W całym szeregu konkret 
nych przykładów, do których 
przyjdzie nam wracać niejed- 
nokrotnie, wykazali dyrekto= 
rzy nie tylko współdziałanie 
szkoły ze środowiskiem, ale 


sługą W.O.S.S. 
zadaniem jest kształcenie mło- 
dzieży chłopskiej na poziomie 


- nade wszystko jej rolę pionier- 


ską we wszystkich poczyna- 
niach społeczno-gospodarczo- 
kulłturalno-oświatowych. © ` 


Elektryfikacja wsi, zakłada- 
-nie . warsztatów przemysłu lu- 
-dowego, budowa Domu Ludo- 


wego jak-w Pilznie, organiza- 
cja spółdzielni, przemysłu lu- 
dowego, zawiązywanie organi- 
zacji młodzieżowych, podno- 
szenie poziomu gospodarstw 
rolnych jak w Jodłowej, budo- 
wa szkoły, praca w spółdziel- 
niach mleczarskich, mięsnych, 


w Radzie Narodowej, w komi- 


sjach oświatowych, prowadze- 
nie świetlic, chóru, orkiestry i 
t.p. prac jak w Opatowie, oto 
fylko niektóre przykłady tego 
czym jest szkoła w środowisku 
i jaka jej rola w pracy nad 
podniesieniem tego środowiska 
i postępu wsi. 

Zostały tu wymienione jedy- 
nie niektóre szkoły i niektóre 


ich prace. Pamiętajmy o tym, 


że tych szkół mamy dziś roz- 
sianych po całej Polsce 170 i 
każda z nich prowadzi podob- 
ne prace. Jakiż ogrom wysiłku 
i jakiż ogrom dokonanych 
pięknych czynów na polu od- 
budowy i przebudowy wsi. Ale 
nie tylko to jest główną za- 
Ich głównym 


średnim i otwieranie jej dróg 
na wyższe uczelnie, a stamtąd 
do czołowych stanowisk w 
dziedzinie kultury i admini- 
stracji Państwa. 
istotnym celem. Daje to chłopu 
równy start z inymi warstwa” 
mi Narodu. 

Po każdym z referatów była 


ożywiona dyskusja, w której- 


zabierało głos wielu dyrekto- 
rów, którzy poruszali najży= 


. wotniejsze zagadnienia i pro- 


blemy dotyczące sieci szkół, 
organizacji, kształcenia . nau- 
czycieli, finansów, zagadnień 
dydaktyczno-wychowawczych; 
programowych, współpracy 
szkół ze środowiskiem i t.p. 

W czasie tych trzech dni w 
obradach brali udział wspom- 
niani na początku przedstawi- 
ciele władz, instytucji społecz- 
nych i prasy. 


I ło jest ich- 


Zjazd odbywał się w miłej 
atmosferze związkowej oraz 
cechował go całkowicie pozy- 
tywny stosunek do obecnej rze 
czywistości, idącej na spotka- 
nie tym wszystkim zamierze- 
niom, które wypływają z na- 


-szych postulatów, jako przed- 
-stawicieli odcinka reprezento- 
‘wanych przez nas prac. 


Podczas Zjazdu przyjechała 
do Warszawy młodzież z gim- 
nazjum z Jodłowej w liczbie, 
38 osób, która, obok zwiedze- 
nia naszej stolicy, odegrała 
dwukrotnie widowisko regio- 
nalne z tańcami i śpiewem w 
strojach ludowych p.t. „Wese- 
le jodłowskie”. Był to napraw- 
dẹ prześliczny obrazek z księ* 
gi kultury ludowej. 

Na zakończenie Zjazdu apro- 
bowano rezolucje z poprzed- 
nich 3 zjazdów oraz przyjęto 
nowe postulaty i wskazania do 
dalszej pracy, które podajemy 
na tym miejscu. - 


Uchwały Konferencji przed- 
stawicieli Wiejskich Ogólno- 
kształcących Śzkół Średnich 
(w.O.$.$.) w Warszawie w 
dniach 3, 4 i 5 stycznia 1948 r. 

1. Konferencja wita z ra- 
dością doniosłe zamierzenia 
na polu szkolnictwa, mające 
na celu upowszechnienie oświa 
ty na szczeblu średnim przez 
stworzenie szkoły jednolitej. 
W.O.S.S. kształcące najuboższą 
młodzież wsi chcą być czynni* 
kiem przodującym przy prze- 
prowadzaniu reformy szkol- 
nictwa, zwłaszcza że w do- 
tychczasowej ich pracy nie- 
jednokrotnie była realizowana 
zasada łączenia szkoły podsta- 
wowej ze średnią. 

Zarazem Konferencja stwier- 
dza, że wychowanie dla ustro= 
ju demokratycznego nowego 
Człowieka o należytym pozio- 
mie wiedzy wymagę conaj- 
mniej 12-letniego okresu nau- 
czania. 


2. Dotychczasowe, doświad- 
czenia wykazują, że. najbar- 
dziej celową formą organiza- 
cyjną pracy oświatowej w śro- 
dowisku wiejskim są ośrodki 
oświatowe obejmujące szkołę 


Prenumerujcie, czytajcie 

: SR -į rozpowszechniajcie 
NACZELNY ORGAN Z. M. W. R. P. 
Adres Redakcji i Administracji 


WARSZAWA 


ul. BARTOSZEWICZA 3 


podstawową, ogólnokształcącą 
i zawodową. 


w kulturalnym życiu wsi pol- 
skiej winna się opierać na 
ścisłej współpracy z samorzą- 
dem, Związkiem Samopomo* 
cy Chłopskiej, Związkami Za- 
wodowymi i partiami politycz- 
nymi. | 
W szczególności należy uak- 
tywnić . Komisje Oświatowe 
przy Gminnych, Powiatowych 


i Wojewódzkich Radach Na- 


rodowych, 

4. Pomyślne wyniki dotych- 
czasowej 
czej W.O.$.$. są w wysokiej 
mierze rezultatem współpracy 
z organizacjami młodzieżowy- 
mi które należy otoczyć szcze- 
gólną opieką na terenie szkoły. 

5. Aby młodzież kształcąca 


| 
y 
3. Przodująca rola W.OSS. | 


pracy wychowaw- . 


| 


— m 


się w W.O.S.S. uczynić czyn 


nikiem przebudowy wsi pol- 
skiej należy zaznajomić ją z 
podstawowymi 


ferencja, nawiązując do u- 
chwał Konferencji w Lądku, 
wita z radością projekt wpro- 
wadzenia do programu W.O. 


elementami 
„wiedzy rolniczej i dlatego Kon- — 


S.S. zagadnień związanych z 


rolnictwem i życiem wsi. 


6. Należyte spełnienie roli 
wychowawczej przez W.O.$.5. 


wiąże się ściśle z konieczność _ 


cią tworzenia burs. w oparciu: 
o czynniki społeczne ji. pań” ; 
stwowe. į Ą 


"7. Wobec trudności pozy | 
skania- dla. W.O.$.5. wykwali= 
fikowanych nauczycieli Konfe- 


rencja zwraca się z gorącym 
apelem do młodzieży akade- 


mickiej pochodzącej ze wsi o -© 


powrót na wieś w ramach W. 
0.5.5. f : 


UJ 
ý 


, 


Dla zapobieżenia trudno= sg 
ściom wynikającym z braku 
personelu Konferencja zaleca, 


aby każda szkoła wiejska po- 


siadała przynajmniej jednego 


stypendystę jako kandydata na 
swego nauczyciela. 


8. Konferencja, podsumowu- 


jąc dotychczasowy wielki do- 


robek pracy W.O.S.S. wyraża — 


nadzieję, że szkoły te w opar- 


ciu o życzliwą postawę społe= 


czeństwa wiejskiego, ofiarny 
wysiłek personelu oraz dalszą 
pomoc ze strony Ministerstwa 


A) 


Oświaty nadał będą czynni: 


kiem przodującym w kultural- 
nej przebudowie .wsi polskiej. 
9. Konferencja rozumiejąc 


konieczność naukowego opra- i 


cowania wielu zagadnień zwią: 
zanych z pracą naszych szkół 
zaleca Komisji W.O.$.$. nawią* 
zanie łączności z zainteresowa= 
nymi profesorami wyższych u- 


czelni celem współdziałania z | 
nimi.w zakresie podejmowa* | 
nych badań naukowych, do- - 


tyczących W.O,5.$. —. a’ 
i Br. Tokaj : 


a 


d 


U 
| 
1 


ud] 


| W Warszawie przy Zw. Rewizyj- 
= mym Spółdzielni R. P. wznowił swą 
_ działalność Spółdzielczy lnstytut Na- 
. ukowy, którego zadaniem jest praca 

' naukowo-badawcza w dziedzinie spół- 
- dziełczości. 
~ Jesteśmy głęboko związani z ruchem 
- spółdzielczym, bierzemy zawsze czyn- 
_ ny udział we wszystkich jego poczy- 
_ naniach, doceniamy rolę i znaczenie 


- czym państwa, 

_ Niżej drukujemy wezwanie Insty- 
_ tutu Naukowego do działaczy wiej- 
skich. 


-Spółdzielczy Instytut Nauko- 
"wy pragn.e realizować swe za- 
mierzenia naukowo - badawcze 
w bezpośrednim kontakcie z 
terenem. W tym celu Instytut 

organizuje sieć korespondentów 
terenowych. Grono korespon- 

_  dentów. będzie skupiało działa- 
czy społecznych, uczestniczą- 

_ cych w ruchu jako członkowie 

 najbardz.ej dołowych płacówek 
_ spółdzielczych, ludzi znających 

| wszelkie bolączki życia spół- 
 dzielczego, odczuw.jących je 

 miejako na własnej skórze, a 

_ tymczasem reprezentujących 

_ grupę jak najbardziej zaintere- 

-= sowanych w usprawnieniu dz:a 

łalności i jej obiektywnym 

_ oświetlan u. 


nym przez Instytut korespon- 
dentom jest rzetelność i do- 
__ kładność informacji, które wy- 
_ korzystywane będą wyłącznie 
dla celów naukowych. 
Zasadniczym zadaniem kore- 
spondenta będzie wypełnianie 
_ miesięcznych formularzy spra- 
wozdawczych ze swego teremin, 
‘d zawierających: porównawczy 
materiał cen artykułów pier- 
 wszej potrzeby płaconych 
k _ (względnie uzyskiwanych przez 
rolników) w miejscowych skle- 
i pach spółdzielczych i prywat- 
-~ nych, uwagi o asortymencie 
|_ spółdzielni i jego brakach, oce- 
= nę działalności spółdzielni (wła 
= spe į sąsiedzkie), notatki kro- 
-= nikarske z miejscowego życia 
spółdz elczego, działalność o- 
światowo - kulturalną itd. Na 
_ wstępie swej współpr'.cy z In- 
~ stytutem korespondent wypeł- 
—_ nia formularz wstępny, charak- 
teryzujący w sposób najbar- 
_ dziej ogólny miejscowość, któ- 
_ rej informacje będą dotyczały. 
|. W dalszym rozwoju współ- 
' pracy korespondentów z Insty- 
' tutem. przewiduje się pomoc 
| doradczą į ewentualną współ- 
pracę korespondentów przy 
~ przeprowadzaniu  jednorazo- 
_ wych badań specjalnych Insty- 
| wn. 
| Wszelkie samorzutne infor- 
A 


macje i uwagi będą przez In- 
stytut życzliwie rozpatrywane 
_4 wykorzystywane. 


= tego rodzaju pracy w życiu gospodar- * 


Jedynym warunkiem stawia- ` 


do działaczy wiejskich 


Prace korespondentów będą 
prem owane pieniężnie i wy- 
dawnictwami spółdzielczymi. 
Za wypełnienie wiejskiego for- 
mularza wstępnego przewiduje 
się jednorazowe premie w wy- 
sokości 200 — 500 zł. 


Licząc na pełne zrozumienie 
społecznych i obywatelskich 
obowiązków wśród działaczy 
„Wici** Instytut gorąco zapra- 
sza ich do współpracy. Zgło- 
szenia należy k'erować przez 


Zarząd Główny ZMW RP „Wi- 
ei“ Warszawa, ul. Bartoszewi- 
cza 3, do Instytutu Warszawa 
ul. Kopernika 30, podając na- 
stępujące dane personalne: 

1. Imię į nazwisko: 

2. Miejsce zamieszkania, gmi 
na, pow'at, województwo. 

3. Od jak dawna wymienio- 
ny mieszka w danej miejsco- 
wości. . 

4. Data urodzenia. 

5. Wykształcenie, 


- 


Rozpoczynamy 
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ode Wezwanie Spółdzielczego Instytutu Naukowego 


6. Zawód wykonywany. 

7. Dla prowadzących gospo- 
darstwo rolne - zarówno rolni. 
ków jak į nieroln ków — wiel- 
kość gospodarstwa. 

8. Czy kandydat brał udział 
w życiu spółdzielczym (poprze- 
dnio, obecnie). 

9. Jeśli tak, co robił? 

10. Czy pracował w innych 
organizacjach społecznych i ja- 
kich? y 

11. Czy brał udział w bada- 
niach naukowych — jak spisy 
rolne, ankiety itp. 
Spółdzielczy Instytut Naukowy 


masową korespondencję z młodzieżą zagraniczną 


Koleżanki i Koledzy! 


Jednym z głównych zadań 
pracy Komisji zagranicznej 
Organ. Młodz. jest zbliżenie 


młodzieży różnych narodowo- ` 


ści, na przyjaźni bowiem i wza- 
jemnym zrozumieniu można 
jedynie budować trwały į spra- 
wiedl:wy pokój w świecie. Zbli- 
żenie to następuje wskutek mię 
dzynarodowych zjazdów, wy- 
miany młodzieżowych brygad 
pracy pomiędzy Polską a inny- 
mi krajami i t. p. Jedną z naj- 
łatwiejszych form naw azania 
kontaktów z ludźmi żyjącymi 
daleko od nas jest pisywanie li- 
stów. Dlatego też w związku z 
Światowym Tygodniem Miło- 
dzieży, który będziemy obcho- 
dzić od 21 do 28 marca posta- 
nowiliśmy rozpocząć masową 
korespondencję pomiędzy mło- 
dzieżą polską, a młodzieżą in- 
nych krajów. Jeżeli więc ktoś 
z Was jest ciekawy życia mło- 
dzieży zagranicznej, jeżeli chce 
mieć przyjaciela w dalekim kra 
ju, z którym by mógł korespon- 
dować, niech napisze „List do 
nieznanego kolegi zagranicą". 
W liście takim należy podać 
trochę informacji o sobie i co 
Was interesuje a poza tym na- 
piszcie © tym, że chcielibyście 
korespondować z nimi i t. p. 
List zacznijcie: „Do niezna- 
nego przyjaciela w . . . »« « « «* 
i tu nap szcie kraj, do którego 
chejelibyście list posłać. Do li- 
stu tego dołączcie karteczkę do 
Zarządu Głównego „WICI“. Na 
kartce tej podajcie do jakiego 
kraju chcecie pisać, w jakm 
wieku chcecie mieć przyjaciela 
i czy to ma być kolega czy ko- 
leżanka, podajcie zawód Wa- 
szego korespondenta, czy to ma 
być uczeń, czy rolnik czy robot- 
nik i t. p. Poza tym podaje e do- 
kładny Wasz adres, abyśmy 
mogli przesłać Wam odnowie- 
dzi. List razem z tą kartką 


prześlijcie do Sekcji Zagranicz- 
nej przy Zarządzie Głównym 


"ZMW RP „WICI*, Warszawa, 


ul. Bartoszewicza 3 do dnia 
15 lutego 48 r. 

List możecie pisać po polsku. 
Wybrane z tych Istów będą 
tłumaczone przez nas i wysła- 
ne do różnych młodych łudzj w 
krajach do których były adre- 
sowane, Odpowiedzi, które na- 
dejdą przetłumaczymy na język 
polski i prześlemy Wam razem 


z listem oryg nalnym i kopertą, 
w której przyszła odpowiedź. 
Jeżeli ktoś zna jakiś obcy ję- 
zyk dobrze byłoby, gdyby na- 
pisał list w tym języku, wtedy 
bowiem odpowiedź przyszłaby 
już wprost do niego i mógłby 
korespondować bezpośrednio. 
Szczególne prosimy, aby 
kierownicy różnych kursów wi- 
ciowych propagowali tę akcję i 
przesyłałi nam najlepsze listv. 
Łęski Ryszard 
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_ Pierwsze posiedzenie 
Naczelnej Rady Społecznej T.U.L.R.P. 


W dniu 14 stycznia odbyło 
się w Otwocku pierwsze posie- 
dzenie Naczelnej Rady Społecz= 
nej Towarzystwa Uniwersyte- 
tów Ludowych Rzeczypospo- 
l.tej Polskiej. 

Otwarcia dokonał Marszałek 
Sejmu Władysław Kowalski w 
obecności wicepremiera Anto- 
niego - Korzyckiego, ministra 
Kultury i Sztuki Stefana Dy- 
bowskiego, wiceministra Oświa 
ty Wilhelma Garncarczyka i 
innych członków Rady. Rada 
dokonała wyboru stałego Pre- 
zydium, w skład którego we- 
szl; Marszałek Wł. Kowalski 
— przewodniczący, ob. Czesław 
Wycech — v'ceprzewodniczą- 
cy, ob. wicemin. Garncarczyk 
— sekretarz. 

Z powodu zajęć służbowych 
Marszałek Kowalski opuścił sa- 
lę oddając przewodnictwo w 
dalszym eąagu obrad ob. Cze- 
sławowi Wycechowi. 

Sprawozdanie z działalności 
Tymczasowego Zarządu TUL 
RP złożył ob. wieemin. Garn- 
carczyk. i 

Projekt nowego statutu TUL 
RP przedstawił ob. Schayer. 


Wytyczne ideowo - progranit= 
we referował ob. J. Bednarz, 
a ob. F. Popławski — plan pra- 
cy na rok 1948. 


Na pos edzeniu powołano no- 
wy Zarząd TULRP, do którego 
wchodzą: 

ob. Mieczysław Wysocki — 
prezes; ob. Fel'ks Popławski 
— wiceprezes; ob. Jan Dec — 
wiceprezes; ob. Makarczuk — 
sekretarz; ob. J. Bednarz — za- 
stępca sekretarza; ob. Z. Gar- 
stecki — skarbnik; ob. W. Ja- 
gusztyn — zastępca skarbnika, 
Członkowie Zarządu: ob. ob. 
Aleksander Juszkiew cz, Adam 
Polewka, Jadwiga Siekierska, 
Jan Dębski. 


Ob. ob. Polewka i Siekierska 
reprezentują oświatowy ruch 
robotniczy. Fakt ich wyboru 
do Zarządu TUL śwadczy o 
tendencji; nowych władz Towa- 
rzystwa do zacieśnienia współ- 
pracy F.U.L. z T.U.R, 


Do aktualnych zagadnień To- 
warzystwa Uniwersytetów Lu- 
dowych powróe my jeszcze ne- 
jednokrotn'e na łamach nasze- 
go pisma. 


__„38 lata od chwili 
Warszawy. 
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= PRZEGLĄD WYDARZEŃ 


Z RRAJU 


obu EE DARIA wa RA 
W 3 ROCZNICĘ WYWOLE. 
NIA WARSZAWY 


Dnia 17 stycznia upłynęło 
wyzwolenia 
W dniu tym cała 
Warszawa przybrałą odświęlny 
wygląd. Wszystkie domy j pla- 
ce, wystawy i ulce ozdobione 
były flagami narodowymi, tran- 
sparentam; i herbem stolicy, 
miejsca egzekucji i groby po- 
legtych za Warszawę zielenią i 
sztandarami, przy grobach za- 
ciągnięto warty honorowe. 

Z okazji Wyzwolenia Rada 
Narodowa miasta Warszawy, 
wysłała depeszę do Prezydenta 
Bieruta, Generalissimusa J. Sta- 
lna, Marszałka Polski M. Ży- 
mirskiego, Marszałka Związku 
„Radzieckiego  Rokossowskiego. 

Uroczystości rozpoczęły się 
pos edzeniem Warszawskiej 
„Wojewódzk.ej R. N. z udziałem 
vice - premiera Korzyckeigo o 
godz. 12-tej w Teatrze Polskim. 
Po posiedzeniu odbył się kon- 
cert, 

O godz. 16-ej delegacje partii 
pol tycznych, organizacji mło- 
dzieżowych, społecznych, związ 
ków zawodowych, TPŻ, MO, 
urzędów biur, fabryk zgroma- 
dziły się przy pomniku Wdzięcz 
ności i Braterstwa przy ul. Tar- 
gowej i przy grobie żołn'erzy 
Armii Radzieckiej przy. zbiegu 
Al. Zieleniecikej i Waszyngto- 
na. Po przybyć u przedstawicie- 
li władz na punkty zbiórek i po 
raportach kompanii honoro- 
wych odbyło się uroczyste skła- 
danie wieńców. Wieczorem na 
placu Zwycięstwa przed gro- 
bem Nieznanego Żołn'erza sto- 
lica złożyła hołd żołn'erzom po- 
ległym za Ojczyznę. 

Uroczystości w dn. 17 zakoń- 
czył capstrzyk orkiestr wojsko- 
wych, który przeciągnął ulica- 
mi Warszawy. 

Dnia 18 w ramach uroczysto- 
ści odbyło się wręczan e Jedno- 
stkom I-ej Warszawskiej Dy- 
wizji Piechoty im. T. Kościusz- 
ki sztandarów, ufundowanych 
przez społeczeństwo Warszawy 
i Województwa Warsz. 

Na placu Zwycięstwa  zgro- 
madz ły się oddziały I-ej Dywi- 
zji, delegacje cywilne, oraz tłu- 
my mieszkańców stolicy. O go- 
dzinie 10-tej 45 min. na plac 
przybył; przedstawiciele Sejmu 
Ustawodawczego, 
rządu, generalcja W. P., kor- 
pus dyplomatyczny. 

O godz. 11-tej przy dźwię- 
kach hymnu narodowego przy- 
był na plac Prezydent Bierut w 
towarzystwie viceministra Obro 


` nistra przemysłu į bandłu 


członkowie - 


— 


ny Narodowej gen. Spychal. 
skiego dowódcy Wojsk Lądo- 
wych, oraz szefa Kanec. Cywil- 
nej Mijała. 

Po przyjęciu raportu od do- 
wódey 0. W. gen. Paszkiewi- 
cza, Prezydent dokonał przeglą- 
du oddziałów. Następnie ks. 
płk. Zawadzki odprawił mszę 
polową i po mszy dokonał po- 
święcenia sztandarów. Nastąpił 
teraz uroczysty moment wrę- 
czenia sztandarów przez rodzj- 
ców chrzestnych generałowi 
Spychałskiemu, który dziękując 
wręczył je z kolei chorążym. Po 
tym akcie Prezydent Bierut z 
dostojnikami państwowymi 
przeszedł na trybunę skąd gen. 
Spychałski wygłosił przemó- 
wien'e. 

Po południu odbyło się sze- 
reg koncertów zorganizowa- 
nych przez Towarzystwo Przy- 
jaciół Żełn erza dła żołnierzy, 
w których wzięły udział ama- 
torskie zespoły młodzieżowe. 


DELEGACJA 
POLSKIEGO RZĄDU 
W MOSKWIE 


Dn'a 16 stycznia br. premier 
rządu radzieckiego J.W. Stalin 
i minister spraw zagranicznych 
ZSRR W.M. Mołotow przyjęli 
premiera J. Cyrankiewicza, w.- 
cepremiera Wł, Gomułkę i mi- 


Minca. 

W czasie rozmowy obecni 
byl: ambasador ZSRR w War- 
szawie Lebiediew i ambasador 
R. P. w Moskwie Naszkowski. 

W tym też dniu premier Jó- 
zef Cyrankiewicz złożył na 
Kremlu wizyię przewodn'czą- 
cemu Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR Mikołajowi Szwer- 
nikowi. 
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NOWA KONk'eksNCJA 16 

ODWOŁANA NA ŻĄDANIE 
U. S. A. 


Między rządem angielskim i 
francuskim zostały naw.ązane 
w ubiegłym tygodniu rozmowy 
w sprawie zwołania nowej kon- 
ferencji 16 państw, zaintereso- 
wanych reał:zacją t. zw. planu 
Marshalla. W toku rozmów 
ustalono już porządek obrad i 
termin konferencji. Tymczasem 
Robert Lovett, zastępca Mar- 
shalla, złożył w dniu 141 
oświadczenie, w którym pod- 
kreślił, że rząd amerykański 
sprzeciwia się projektowi zwe- 
łania konferencji 16 krajów, 
uczestniczących w tzw. planie 
Marshalla. 

Po opublikowaniu oświadcze- 
nia Loveita, postanowiono za- 
stosować się do żądania Stanów 
Zjednoczonych i odroczyć kon- 
ferencję. 

Konferencja taka będzie mo- 
gła się odbyć dop.ero wtedy, 
kiedy rząd amerykański nie bę- 
dzie miał żadnych zastrzeżeń. 

Wyraża się przypuszczenie, 
że Stany Zjednoczone w wyni- 
ku obrad nowej „konferencji 16 
państw“ chcą utworzyć amery- 
kańską organizację, która do- 
starczałaby rządową Stanów in- 
formacji czy pomoc amerykań- 
ska jest wykorzystywana w 
„odpowiedni sposób“, 

Jak zaś ma wyglądać pomoc 
amerykańska dowiadujemy się 
z informacji Rzecznika Dep. 
Stanu U. S. A. następujących 
szczegółów: 

1) dostawy towarów zostaną 
skierowane do Grecji i Austrii. 

2) dostawy towarów oraz 


PRZEGLĄD PRASY 


Walka Młodych, organ Za- 
rządu Głównego ZWM w nit- 
merze z dnia 18 b. m. przedru- 
kowuje interesujący list chłop- 
skiego emigranta z Kanady 
„azyiamy tam m. inn.: 


Ja miałem tu niedawne zdarzenie 
z pewnym rodakiem, który powiedział 
mi, że teraz tam w Polsce rządzą sa- 
me „Wojfki*, Odpowiedziałem sna: — 
„Macieju, jesteście w błędzie, Tam 
rządzą ludzie światli, ludzie -ezynu*, 


Na dowód wyjmuję list jaki otrzy- 
malem od 6-cia studentów — chio- 
pów I robotników z Warszawy z Pe- 
litechniki i daję Maciejowi do czyta- 
nia, A Maciej, ani w ząb. 


Widzicie — oni, ei młodzi uczą się 
jeszcze, Polską nie rządzą, a tak mą- 


"drze piszą, że wy ich nie możecie 


przeczytać... 

Robotnik i elłop rządzi teraz Pol- 
ską — i co ważniejsze — staje łen 
polski chłop i robotnik uczy się, że- 
by być eoraz mądrzejszym — mówię 
MA... 

Cheiałbym, aby Józki i Franki z 
Jasieńca, aby wszyscy młodzi chłopi 
uczyli się i walczyli, aby te co w no- 
wej Polsce zaprowadzono — pozosta- 
ło. Niech budują nowe wsie lepsze, 
niż te, które były... 

I proszę Was, abyście wyhaczyli 
mi, że piszę do Was niedokładnie, bo 
ja nie byłem pisarzem — tylke forna- 
lem, 

Z ludowym pozdrowieniem 
Jan Mieśnik 

ADRES MÓJ: 1108 Highland Wind- 

ser Ontaria, Canada. 


< 


kredyty zostaną otwarte dla 
Francji, Włoch, Holandii, Luk- 
semburgu, Danii, Wielkiej Bry- 
tan.i i Islandii. ji 


3) pożyczki mają otrzymać. 


Irlandia, Szwecja ; Norwegia. 
4) Szwajcaria, Portugalia i 
Turcja będą mogły poezynić za- 


kupy w Stanach Zjednoczonych 


zą gotówkę. 
Pozatem USA zapowiedziały 
ostrą kontrolę nad zużyciem 
pal:w płynnych w Europie. 
POSTĘPY DEMOKRATYCZ. 
NEJ ARMII GRECKIEJ 


Oddziały generała Markosa 
odniosły szereg nowych sukce- 
sów. W ostatnich czasach sze- 


reg miejscowości w okręgach - 


otaczających Ateny przeszło w 
ich ręce w tym miasto Arakho. 


wa, ważny punkt strategiczny, 


położony 60 klm. od Aten, na 
głównej linii komunikacyjnej. 
Jeden oddział armii demokra 
tycznej dokonał śmiałego wy- 
padu do Salonik. Oddział ten 
wtargnął na wschodnie przed- 
mieśc.e Salonik i po wykonaniu 
zadania, które polegało na wy- ` 
sadzeniu w powietrze siedziby 
żandarmerii wojskowej wojsk 


królewskich, wycofał się, nie 
ponosząc strat. 5 
Ludność Salonik > zgotowała 


żołnierzom 
cą owację. 
MIKOŁAJCZYK DRUKUJE 
SWE PAMIĘTNIKI 
W POLAKOŻERCZYM PIŚMIE 
W NIEMCZECH 


Miesięczn k „Der Tagesspie- 
gel“, ukazujący się w strefie 
amerykańskiej podał do wia- 
domości, że otrzymał od Sta- 
nisława Mikołajczyka prawe 
drukowania jego pamiętn.ków 
w języku niemieckim. Należy 
zaznaczyć, że „Der Tagesspie- 
gel“ prowadzi zażartą kampa- 
nię przeciwko zachodnim gra- 
nicom Polski, 


BURZYCIELE WARSZAWY 
PRZEKAZANI BĘDĄ 
WŁADZOM POLSKIM 

W najbliższym czasie uda się 
do Niemiec pierwszy prokura- 

tor N.T.N. Stefan Kurowski w 

celu omówienia kwesti” przeka- 
zania Prokuraturze polskiej ge- 
nerałów niemieczich, którzy 
dopuścili sie zbrodni wojennych 
w czasie tłumienią powstania 
warszawskiego. Są to: dowódca 
naczelny grup operujących w 
Warszawie, gen. von dem 
BACH, dowódca oddziałów pe- 
licj, sprowadzonej z Poznania 
— gen. FEINFFAHRT oraz do- 
wódev 9 armii Wehrmachtu. 
VORMANN i L'JETWITZ, 


gen. Markosa gorą- 


EEPENZTZĄ (PME iSe KA 


, 


= przed tym uczyliście się sami, 


mera Tadeusz (Łódź), 


Miejska Biblioteka 


Upłuta pocztuwa uimzczona rycznitem 
al f 


s L 


ubliefn 


Odpowiedzi Redakcji 


Kol. St. Jofra, Chocim. 


Wolelibyśmy Kolego, żebyście przy» 
slali nam artykuł na inny jakiś temat. 
Sprawy poruszane przez Was są tak 
często drukowane, że nie możemy już 
pracy Waszej wyzyskać. Wiemy z ii- 
stu, że jesteście słuchaczem U. Ł., a 
czy 
więc nie chcielibyście napisać czegoś 
na temat swojej pracy, nauki, albo 


` szkoły, do której uczęszczacie? Taki 
jakiś niedługi, ładny reportaż, 
- opowiadanie, Spróbujcie. 


albe 
Pozdrawia- 
my Was serdecznie, 


„Wiciarz* z Warszawy. 


Artykuł Wasz jest nawet ciekawy, 
ale nie możemy go wydrukować bez 
nazwiska. 


Kol. Nowak Ty Tarnów. 


Wiersz „Wszyscy zawiedli* posta« 
ramy się wydrukować. 


Kol. Kol, St. Pejta (Zezałne), Go- 
Popiołek Ta- 
deuss (Wilczyskaj, M. S. (Jasieniec). 


Artykułów Waszych nie wykorzy 
staliśmy dlatego, że przyszły zbyt 
późno. Postarajcie się w przyszłości 
nadsyłać je na trzy tygodnie przed 
datą, z jaką chcielibyście, żeby wys 
szły. 

Kol. Kol: St. Pletruczuk, M. Ber- 
mat, J. Łabędzki (Czarnożyły), $. Wój- 
eik (Stodoły), Polasz Edward (Gać), 
J: Lewicka (Warszawa), — Artykułów 
nie wykorzystamy, prosimy © dalszą 
współpracę. 


3. Gorza, Opoczna. 


*"Kolegol Prośby Wo""ej nie może- 
my uwzględnić z tego prostego po- 
wodu, że drukowanie całej historii 
Polski w piśmie, które wychodzi raz 
na tydzień, ciągnęłoby się ogromnie 
długo i mijało właściwie z celem. 
Ostatnio ukazały się na rynku księ- 
garskim nowe podręczniki Historii 
"Polski i dosłownie za grosze możecie 
nabyć je w każdej księgarni. H*-'>"ia 


Redaktor: Mieczysław Grad 
Adres Redakcji i Administracji: 
s. półrocznie zł 200. kwartalnie zł 100. Numer pojedyczy zł 10 Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca. 


Prenumerata: rocznie zł 


"drukować 


Sląska i Pomorza wydana została w 
oddzielnych broszurkach, macie więc 
ogromnie ułatwioną pracę, bo zamiast 
wyszukiwać w dużym podręczniku poe 
szczególne fakty, dotyczące ziem Ode 
zyskanych otrzymujecie je odrazu zes 
brane w całość. Życzymy powodzenia 
w nauce, 


Cz. Żabiński, Głębowiee. 


Kolego. Wiersz Wasz „Biało « ziełos 


na legenda“ jest bardzo dobry. Ponies 


waż chcielibyśmy bliżej zapoznać się 


z Waszą twórczością, prosimy o przy: 
słanie jeszcze kilku utworów. Pozdra< 
wiamy Was serdecznie. 


Zaduma. 


Kolego. Artykuł jest zupełnie dae 
bry, szkoda tylko, że nie  podaliście 
swojego nazwiska, bo anonimowe 
nie możemy. Gdybyście 
mieli jeszcze coś — przyślijcie, tylko 


już z podpisem i adresem. Pozdrawia» 
my Was, / 


Fe. Koł, Łódź, 


Wbrew Waszym  przypuszczeniom, 
że nie odpiszemy wogóle — odpisuje= 
my. Artykuł Wasz jest w gruncie rze: 
czy napisany dobrze, tylko ogromnie 
czarno patrzycie w nim na świat. 
Wszyscy wiemy, że wieś nie jest jesze 
cze taka, jak powinna być, że i anal- 
fabetyzm istnieje i lekarzy nie ma, 
ale „nie odrazu przecież Kraków zbu- 
dowano*. Spójrzcie, iłu jest na Wyż- 
szych Uczelniach we wszystkich mia- 
stach chłopskich synów i córek. Na- 
razie są jeszcze nieużyteczni, ale niech 
tylko skończą, zaludni się przecież 
wieś i nauczycielami i iekarzami, nie 
będzie źle! Przyślijcie nam swoje 
artykuły i bądźcie dobrej myśli. 


Fr. Duczek 
Majewska (Domaniewice), G. Najdy- 
chor (Puchary), „Oracz”, Fr. Piese- 
wicz (Pałmiry) — z artykułów które 
shorzystamy 


Kol. Kol. (Grzmiąca), 


przysłaliście nam nie 


prosimy o. inne. 


Wielgiemu Frankowi — praca na 
deszła. 


Warszawa. ul. Bartoszewicza 3 


- 


Wydział Wydawniczy 
a, Zwiazky Młodzieży Wiejskiej R. P. » WICI« 


Warszawa, Bartoszewicza 3 
posiada ca swym składzie i poleca szy, wyszezególnione wydawnictwa: _ 


Bystroń — Kultura ludowa 
a Socjologia 


Kłosowski — Jarzmo 
" Mgła 
Krzywicki — Wspomnienia 


Kropotkin — Pomoc wzajemna jako czynnik rozwoju 


Król — Drogowskazy 
Kruczkowski — Pawie pióra 


I Krzywicka — Rodzina Martenów 


Kowalski — W Grzmiącej 


Kwiatkowski — Zarys dziejów gospodarczych świata 


P:ętak — Młodość Jasia Kunefała 
Putek — Mroki średniowiecza 
Prus — Anielka 

« Placówka 

å Sieroca dola 


. 


Satanowska — Niewydeptane ścieżki 
Skarżyńska — Jak chować dziecko 

é Jak czytać książki i gazety 
Skalski — Ocena działalności przedsiębiorstw 


Putrament — Rzeczywistość 


Typiak — Obowiązki i zadania gmin wiejskich 
Makowski — Organizacja Narodów Zjednoczonych 
Malinowski — Chłopski ruch zaraniarski 


Maj — Chłopi w dawnej Polsce 
Livingstone — Oświata przyszłości 
Iwaszkiewicz — Czerwone tarcze 
Orkan — W roztokach 


Bocheński — Dzieje głupoty w Polsce 

Emerson — Dwanaście zasad wydajności 
Frysz-Kurkiewicz — Wojna czy pokój 

Chałasiński — Społeczna genealogia intel polskiej 
Garbacik — Wieś duńska dawniej i dziś 


zł. 780, 
450.—= 


Szumowski i Bohdanowicz == Szczegołuwe instrukcje Kasowo: 


Rachunkowe. dla gmin wiejskich 
Strzemżalski — Przepisy Budżetowe dla Zw. Samorz. Terytor. 


Wasilewska. — Ojczyzna 
Wiktor == Skrzydlaty mnich 
s Orka na ugorze 


360.— 


Pieniądze na zamówione książki należy wpłacać na konto czekowe 


w- PKO. Nr. [-1199. 
Pieniądze na 


pobieramy. 


zamówione książki należy wpłacać na konia 
w PKO Nr. [-1199. Od zamówień powyżej zł. 56000,— kosztów porta 


ezekowe 
nie 


WYDZIAŁ WYDAW*"C7V ZWIĄZKU 
MŁONZIEŻY WIEJSKIEJ „W IC F* 


Uwaga! 
KOMPLETY (roczniki) 

„WICI” z 1946 i 1947 roku po 
zł. 450. 

„MŁODA MYŚL LUDOWA” 
z 1946 roku (bez n-ru 1) zł. 
120. 

z 1947 roku zł. 160. 
DO NABYCIA 
W ADMINISTRACJI: 
wa, Bartoszewicza 3. 
NALEŻNOŚĆ WPŁACAĆ NA 
KONTO P. K. O. Nr. 1-1199. 


Warsza- 


e m ma 


Konto czekowe PKO Warszawa 
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Prenumeratorzy ! 


- Administracja pism wicio- 
wych zwraca się do zalegają- 
cych z opłatą prenumeratorów, 
aby wyrównali wszystkie załeg= 
łości z roku 1947 do dnia 15 lu- 
a 420 r. 


„ Wpłat dokonywać należy na 
konto P. K, O. Nr. [-1199, Wy- 


dział Wydawniczy „Wici“, po- 
dając na. odcinku dokładny 
adres wpłacającego, na jaki 


ókres i ną które pismo zaliczyć 
nadesłane pieniądze. 


Wydawca: Zw, Młodzieży Wieiskiej R. P. "Wicie 


Nr 1199 
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